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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Przełomowa chwila. 


Ciężkie i niezmiernie odpowiedzialne zada- 
nie mają do spełnienia posłowie polscy w obra- 
dującym obecnie Sejmie. Jak wiadomo ma być 
uchwalona nowa ordynacya wyborcza do Sejmu. 
Nie w tem atoli leży trudność; bo na to godzą 
się wszyscy, że zmiana obecnej ordynacyi jest 
konieczna, ale trudność i odpowiedzialność 
w tem, że ta zmiana jakkolwiek ona będzie, 
wyjdzie na naszą szkodę. Korzyść odniosą z 
niej Rusini, a my — stratę. | bynajmniej nie 
chodzi tu o przyznanie pewnej liczby manda- 
tów Rusinom, bo to im się należy, ale chodzi 
o to, że przez zmianę obecnej ordynacyi wy- 
borczej do Sejmu zmniejszy się nasz stan 
posiadania w całym kraju: Sejm galicyj- 
ski przestanie być Sejmem polskim, a będzie 
polsko-ruskim lub co gorzej polsko-rusko-ży- 
dowskim, rządy kraju będą polsko-ruskie, sta- 
nowisko Rusinów wzmoże się bardzo, a to 
wszystko stanie się kosztem Polaków. Cały nasz 
dorobek we wschodniej części kraju mocno bę- 
dzie nadwyrężony, jeżeli nie zaprzepaszczony. 
Wiekowa praca narodowa i kultura polska na- 
rażona będzie na wyparcie przez wzmocniony 
napór wpływów ruskich. 

. Dlatego to obecna serya sejmowa tak do- 
niosłe ma dla nas znaczenie. Stanowić ona bę- 
dzie w dziejach narodu poiskiego w zaborze au- 
stryackim chwilę przełomową. Posłowie poł- 
scy mają więc trudne i niezmierne odpowie- 
dzialne zadanie. Od ich bowiem głosów zale- 
żeć będzie cała przyszłość nasza w Galicyi, 
nasze stanowisko i znaczenie. 

Trudność ta nieda się ominąć ani usunąć 
przez odroczenie reformy wyborczej. Prędzej 
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być musi. Im zaś będzie prędzej uchwałona, 
tem lepiej z wielu względów. Tylko trudność 
ćała w tem, by ta reforma była naprawdę re- 
formą, by uwzględniała zarówno słuszne żąda” 
nia Rusinów, jak coraz liczniejsze i szersze war- 
stwy obywateli przy głosowaniu na posłów, a 
jednak by nie pozbawiała nas stanowiska, ja- 
kie w kraju tym od wieków pracą i kulturą 
zdobyliśmy, by nie wydawałą półtora miliona 
Polaków we wschodniej Galicyi na łaskę Ru- 
sinom. 

Pogodzić jedno z drugiem, zadowolić obie 
strony, by nie było ani zwyciężców ani zwy- 
ciężonych, rzecz arcytrudna, prawie niemożliwa. 

Po kilkuletnich obradach, konferencyach, 
nawiązywaniach i zrywaniach kroków ugedowych 
zgodziły się ostatecznie stronnictwa polskie i 
Rusini tuż przed świętami na projekt nowej 
ordynacyi sejmowej. który właśnie teraz stać 
się ma ustawą. Według tego projektu przyszły 
Sejm składać się będzie z 228 posłów, z czego 
Rusini otrzymają 62 mandaty. Dwóch członków 
wydziału krajowego na ośmiu ma być Rusinów 
i dwu zastępców marszałka krajowego także 
Rusinów. Do wszystkich komisyi Rusini wybie- 
rać będą osobno z pomiędzy siebie członków 
komisyi jak również „delegatów do różnych in- 
stytucyi krajowych, zostających pod patro- 
natem Sejmu. Przy wyborach do Sejmu Rusini 
mają zabezpieczone powyższe 62 mandaty w ten 
sposób, że będą dla nich wykrojone osobne 
okręgi wyborcze ruskie i to bez żydów. 

akie są najogólniejsze zasady nowej or 
dynacyi wyborczej do Sejmu. Z tego zaś przed. 
stawienia jasno pokazuje się, że Rusini — zwy* 
cięscami, a Polacy zwyciężonymi. Rusini bowiem 
otrzymają znaczną liczbę mandatów i to pew- 
nych, podczas gdy Polacy pozostałą resztę dzie» 


czy później, teraz czy za kok lub dwa reform» ! bić się musza z żydami i — socyałami, Wprąs 
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wdzie większość w przyszłym Sejmie będzie 
polska, ale ta większość uszczuplona, a co naj- 
Iważniejsza mniej” solidarna i jednolita jak do- 
żychczas. Jest tedy powód do obaw, czy w 
przyszłym Sejmie ta większość polska stać bę- 
dzie twardo w obronie praw narodowych i czy 
zawsze oprze się solidarnie idącym posłom ru- 
skim. Obawy tem większe, że 4 Rusinami pój- 
da ręka w rękę, posłowie żydzi syoniści, któ- 
ryc bezwątpienia kilku wejdzie do przyszłego 
sejmu jak również posłowie socyaliści. 

Daleko atoli większe niebezpieczeństwo 
przyjętego projektu reformy sejmowej tkwi w 
tem, że posłowie ruscy stanowić będą sejm w 
sejmie. Na mocy ustawy oni tworzyć będą oso- 
brną swą kuryę narodowościową. Osobno z po- 
między siebie uskuteczniać będą wybory człon- 
ków do komisyi i Wydziału krajowego oraz 
różnych instytucyi. jJestto więc koncesya na 
powolny podział innych władz jak Rady szkol- 
nej krajowej na polską i ruską, a potem na 
podział całego kraju na polski i ruski. 

Trzecie zło niesie projekt dla Polaków 
przez to, że Rusini otrzymują dła siebie okręgi 
wyborcze osobne ruskie z wyłączeniem żydów 
a to pociągnie za sobą ten skutek, że ludność 
polsko-katolicka w miastach jak Drohobycz, 
Stanisławów, Tarnopol, Przemyśl, zdana będzie 
na łaskę żydów, bo żydzi w tych miejscowoś- 
ciach, po wyłączeniu Rusinów, stanowią więk- 
szość, wybiorą zatem posłem Żyda, w dodatku 
syonistę. Tak samo w okręgach miejskich, dwu- 
mandatowych we wschodniej Galicyi w liczbie 
12, Wybór posła mniejszości a więc Polaka, 
zawisły będzie od żydów. Projekt reformy zali- 
cza żydów do Polaków, a Rusinom głosować 
każe osobno na posła większości. Ruscy więc 
chłopi w tych okręgach wybiorą posłem Rusina 
i to takiego, który będzie im odpowiadał, a 
polscy chłopi liczyć się muszą z wolą żydów, 

o tych po wioskach i małych miasteczkach 
liczba bardzo wielka. Zresztą żydzi pójdą soli- 
darnie, a chłopi polscy rozbiią się na stron- 
uictwa i partye. Zwycięży zatem ten kandydat, 
za którym oświadczą się żydzi. 

Nic więc dziwnego, że cały ten projekt 
reformy sejmowej ei poważne obawy i co- 
raz więcej głosów odzywa się przeciw takiej 
reformie. Stanowczo przeciw projektowi oświad- 
"czyli się konserwatyści z Podola, a więc ci, 
którzy mieszkają wśród Rusinów i nalepiej 
znają stosunki wschodniej Galicyi, a także prze- 
ciwnikami są narodowi demokraci. Natomiast 
konserwatyści z zachodu i drobna ich ilość ze 
wschodu, demokraci polscy i ludowcy oświad- 
czają się za projektem. Jedni i drudzy działają 
w szej inteneyi, po czyjej atoli większa 


słuszność, samo rozpatrzenie projektu dostate- | 


cznie może przekonać. Sam Marszałek krajowy, 
zaczynając otwarcie Sejmu wyraźnie powiedział, 
że projekt ten nikogo nie zadowala. Również 
zwolennicy projektu nie tają się z tem, że pro- 
jekt ciężkie zadaje rany Polakom. Dowodem 
wartości projektu niech będzie i to, że trudno 
było znaleźć dla niego referenta. Jeden poseł 
za drugim wypraszał się od tego zaszczytu, 
aż podjął się tego zadania hr. Stanisław Badeni. 

Zwolennicy projektu twierdzą, że ugoda 
nie może się obejść bez ofiar a nadto, że ten 
projekt ugodowy kładzie koniec waśniom naro- 
dowym i będzie zadatkiem zgodnej pracy obu 
narodów. Słusznie jednak odpowiadają im prze- 
ciwnicy projektu, że ugoda nie zna zwycięzców 
i zwyciężonych, tymczasem przy tej ugodzie 
Polacy są zwyciężonymi, a Rusini tryumfują w 
dodatku ten ich tryumf jest nagrodą za karcze- 
mne burdy w Sejmie. Co się zaś tyczy zgo- 
dnego pożycia na przyszłość obu narodów, to 
już oświadczenie p. Lewickiego powinno każ- 
dego przekonać, że Rusini wcale tych ustępstw 
ze strony Polaków, nie uważają za pomost do 
zgodnej pracy, ale tylko za etap do dalszych 
borb i walk, które wybuchną na nowo przy 
lada sposobności. 

Wobec zatem takiego stanu rzeczy, trudno 
przewidzieć, czy reforma przyjdzie do skutku. 
Do uchwalenia reformy sejmowej potrzeba, by 
w posiedzeniu sejmowem wzięło udział conaj- 
mniej trzy czwarte posłów czyli 120 posłów. 
Jeżeli tedy nie stawi się na posiedzenie 41 po" 
słów, to uchwała nie może być powzięta, Nie 
zadługo, bo w kwieiniu sprawa się rostrzygnie. 

Winę tego,*że się stosunki obecnie tak za- 
ostrzyły nie ponosi nikt inny jeno stronnic- 
two rządzące w kraju, które było wszelkiej 
reformie wyborczej zawsze przeciwne. Gdy by 
ta reforma była przyszła do skutku temu lat 
parę, to można było Rusinów o wiele tańszym 
kosztem zadowolić. Gdy się więc teraz obecną 
reformę uniemożliwi, to kto wie, jakie ofiary 
będziemy musieli ponieść za lat parę. 


Znaczenie przewrotu na 
Bałkanach. 


W zeszłym tygodniu zaszedł w polityce Świa< 
towej fakt wielkiej doniosłości. Miasto i twierdzą 
Adryanopol, należące do tego czasu do Turcy! po 
pieciomiesięcznem oblężeniu i po bohaterskiej obro- 
nie poddały się wreszcie Bułgarom. Dzielny obrońcą 
Adryanopola, Szukri basza, dostał się wraz z cały, 
załoga do niewoli, Bułgarom wpadła w ręce olbrzy- 
mia zdobycz wojenna obliczana na 150 milionów 
koron wartości. Powodzenie to wielkie oręża but- 
garskiego przy pewnej pomocy Serbów posiada nie 
tyłko wojskową, ale także i polityczną doniosłość., 
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Bułgarom w marszu na Konstantynopol nic już teraz 
„ie stoi na przeszkodzie. A choć Konstantynopola 
na pewno nie zatrzymają, to przecież samo wkro- 
czenie zwycięskich wojsk chrześcijańskich po latach 
440 do stolicy Islamu „musiałoby się w całym świe- 
cie potężnem odbić echem. Aż nazbyt jest już teraz 
widocznem, że Turcya kończy odgrywanie swojej 
nieszczęśliwej roli dziejowej, na widownię zaś po- 
liryczną wysuwają się potęgi nowe, a mianowicie 
związkowe państwa bałkańskie, Jakież zaś są te pań- 
stwa? Oto wszystkie cztery są prawosławne. Odnie- 
sione więc w ostatnich miesiącach nad Turkami zwy- 
cięstwa są właściwie zwycięstwami prawosławia, 
czyli wschodnio-greckiego chrześcijaństwa. Nie dar- 
mo też obchodzą w Rosyi zwycięstwa bułgarskie 


z taką radością i dumą. Moskale twierdzą, że obecna 


woina bałkańska jest zadosyćuczynieniem za klęski 
zadane Rosyi przez Japonię. Mają oni istotnie do pe- 
wnego Stopnia słuszność. Pod opieką Rosyi zwią- 
zek bałkański pokonał Turcyę. Wojska tego związ- 
ku, to po części rosyjskie korpusy. Rosya groźba- 
mi swojemi powstrzymała Austryę i Rumunię od 
przyjścia Turcyi z pomocą. Prawosławie odniosło 
więc na Bałkanach tryumfy nadzwyczajne, pobitą 
zaś została nie tylko mahometańska Turcya, ale rő- 
wnocześnie doczekała się wielkiego upokorzenia ze 
$trony prawosławia także katolicka Austrya. Nie tyl- 
ko bowiem zabrano jej Sandżak Nowobazarski z 
przed nosa i zamknięto drogę handlową i kolejową 
do Sałoniki, ale równocześnie pozbawiono ią wszel- 
kiego wpływu na bałkańskie narody. Stworzenie 
państewka Albańskiego nic jej nie pomoże. Albania 
bowiem dostanie się niewątpliwie pod wpływ wło- 
ski. Skoro zaś ten wpływ tam się umocni, to stanie 
się z czasem groźny także całemu wybrzeżu wschod- 
niemu morza Adryatyckiego aż po Tryest, a więc 
Austryi samej. 

Co zaś jest najważniejsze, to okoliczność, że 
skutkiem odniesionych zwycięstw i rozbioru euro- 
peiskiej Turcyi wzmoże się w wysokim stopniu po- 
czucie siły w narodach prawosławiu hołduiących. 

Religia prawosławna jako narodowa religia sło- 
wiańska zacznie z natury rzeczy wywierać silny 
wpływ ha ludy słowiańskie Austryi, wyznaiące 
jeszcze katolicyzm, a więc na Kroatów, na Słowień- 
ców i Rusinów, wreszcie także na Czechów i Sło- 
vwwaków. W Czechach obchodzono zwycięstwa bul- 
garskie z ogromnymi wybuchami wielkiej rado- 
ści, chcąc przez to niejako stwierdzić ogólno słowiań- 
ską solidarność. Od takich uczuć do prawosławia to 
{uż tylko krok jeden. Tak więc można z pewną sła- 
sznością uznać wynik wojny związku bałkańskiego 
# Turcyą za wielki tryumf prawosławia, a za silne 
podkopanie katolicyzmu na wschodzie Europy. Jestto 
bardzo smutne, ale niestety prawdziwe. Zawinił zaś 
taki wynik nikt inny, jeno Austrya. Jej bierna, jej 
'wahająca się i bojaźliwa polityka sprawiła, iż cios 
wymierzony w Islam odbije się także na kościele 
katolickim. 

Jednakże według informacyj, jakie otrzymaliśmy 
z bardzo dobrego Źródła. to następstwa zwycięstw 
związkowych na Bałkanach mogą sięgnąć o wiele 
jeszcze dalej. Poselstwo ks. Hohenlohego do Pe- 
tersburga pomimo pozornego nieudania się ma prze- 
cież posiadać znaczenie wielkie. Oto Austro-Węgry 
zamiast wystąpić stanowczo przeciw Rosyi miały 
przez ks. Hoheniohego zaofiarować zbliżenie się ści- 
śleisze do Rosyi i do całego wogóle tróiporozumienia. 

|Powody takiego kroku miały być dwojakie: 1) wiel- 
4 


za ZRZEC m aea 


kie linansowe kłopoty Austryi, której groziła po pro- 
stu katastrofa finansowa, z tego powodu, że nigdzie 
pieniędzy dostać nie może, Francya i Anglia odmó- 
wily pożyczek, wycofały w znacznej mierze stąć 
swoje kapitały tak, że monarchii groziło wycieńcze= 
nie i gospodarczy upadek. Niemcy same temu zapo- 
biedz nie mogą, gdyż same cierpią na brak kapita- 
łów. Nie pozostawało przeto Austryi nic innego, tyl- 
ko zbliżenie się do Rosyi, w celu puzyskania sobie 
Francyj i Angiii. Miało się to zaś dokonać za wyraźną 
wskazówką Anglii, która dała podobno do zrozumie- 
nia, iż otworzy dła Austryi swój worek, ale pod 
warunkiem porozumienia się z Rosyą. 2) Drugim po- 
wodem takiej zmiany polityki ma być wrażenie na 
austryackie sfery miarodajne powodzeń oręża bał- 
kańskich państw. Austrva nie zdecydowawszy się na 
żaden krok stanowczy, zaczęła naprawdę obawiać 
się losu Turcyi. Otoczona przez samych wrogów, nie 
wytrzymałaby naporu ze strony Rosyi od północy. 
a ze strony wzmocnionego związku bałkańskiego w 
połączeniu z Rumunią od południa i wschodu. Zaofia: 
rowała przeto za marną cenę niezależnej Albanii zbli- 
żenie się do trójporozumienia, do Rosyi i do państw 
bałkańskich. Oczywiście takie zbliżenie się musiało- 
by się odbić w pierwszym rzędzie na Niemcach. Sta- 
łoby się to, co proponował już w swoim czasie Au. 
stryi w Iszłu król angielski Edward VII. — to jest 
okolenie zupełne Niemiec w celu złamania ich potę= 
gi. Edward VII spotkał się z odmową, której następ- 
stwem stał się obecny bojkot finansowy Austryt 
przez Francyę i Anglię jako zemsta. Do tej więe 
przed paru laty odrzuconej polityki wracałaby teraz 
monarchia, ale w warunkach o wiele gorszych, niż 
wówczas, gdy Edward VII wystąpił ze swoim pro- 
jektem. Takto Austrya zawsze spóźnia się. Mówią 
powszechnie, że obecne nerwowe zbroienia się Nie- 
miec i te wysiłki, nadzwyczajne, które N: mcy czy» 
nią, aby wzmocnić swoją armię i flotę. szoi2 w związ 
ku z tym nowym kursem austryackiej polityki. Nieme 
cy zaczynają przychodzić do przekonania, że wkrót« 
ce nie będą mogły liczyć na Austryę. I że. gdy trôj- 
porozumienie wystąpi solidarnie. to w tróiprzymie- 
rzu Włochy i Austrya mogą pozostać co naiwyżej 
neutralne. Niemcy więc zaczepione z dwóch strom 
musiałyby w takich warunkach uledz przemocy. 
Gdyby to wszystko było prawdą, to Austrya wyzwo= 
liłaby się wprawdzie z pod zależności od Niemiec. ale 
odtąd odgrywałaby rolę drugorzędną. żyłaby tyiko 4% 
łaski Rosyi i związku bałkańskiego. Oto. do czega 
prowadzi brak samodzielności i bierność. Państwo 
które nie umie w chwiłi stanowczej zdobyć się ną 
czyn wielki i twórczy, musi skończyć na tem, że 
będzie żyło i wegetowało tylko z łaski albo iednega 
albo drugiego sąsiada. Co zaś jest najsmutniejsze 
w tem, tò fakt, że Austro-Węgry są dzisiał iedvnem 
mocarstwem szczerze katolickiem, zejście więc tege 
mocarstwa do roli drugorzędnej, musi pociągnąć z% 
sobą znaczne zesłabnięcie wpływów katolicyzmu 
Nie dziwota, że Rosya właśnie teraz zabiera się de 
wymierzenia bardzo dotkliwych ciosów kościołowi 
katolickiemu w Polsce. Wszak ze strony Austryt 
prawdopodobnie niczego już obawiać się niepotrze= 
buje. W ministerstwie spraw zagranicznych w Pe- 
tersburga otwarcie juź przyznają, że wkrótce zane» 
wne uda się Rosyi wprządz Austryę da zwycięzkie 

go rvdwanu prawosławne Słowiańszczyzny. Rosy% 
i jej bałkańscy sojusznicy nie będa nawet potrzebs- 
wali Austryi rozbierać, zrobią z niej tylko do czas 
narzedzie swaiej nolityki i swolego pokoruero slugs 
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Wojna bałkańska. 


| Po długich i krwawych walkach dopięli nare- 
Bzcie Bułgarzy upragnionego celu: dnia 26 marca 
hastąpiło 
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zdobycie Adryanopola, 


ttóry przez pięć równych miesięcy bohatersko bro- 
qil się przed ich atakami. Posiadanie tego miasta ma 
4la Bułgarów. niezmiernie doniosłe znaczenie. Dopó- 

i bowiem Turcya miała je w swych rękach, dopó- 
ty mogła im zaprzeczać prawa nie tylko do Adrya- 
mopoła, ale i do wszystkich okolicznych obszarów. 
(Obecnie Bułgarzy stali się wyłącznymi panami tej 
silnej twierdzy i wzięli do niewoli resztę mężnej za- 
togi tureckiej, a równocześnie oswobodzili znaczną 
część swej armii, która dotąd była uwięziona pod 
murami Adryanopola. W razie potrzeby. t. j. gdyby 
ITurcya nie chciała się zgodzić na warunki pokojo- 
'we Bułgaryi, wojska te pomaszerują razem z główną 
armią, znajdującą się pod Czatałdżą, na Konstanty- 
mopol i tu, w stelcy sułtanów, podyktują nowe, je- 
szcze cięższe warunki. | 

Dla Turcyi upadek Adryanopola jest prawdzł- 
wym ciosem zarówno ze względu na uczucie dumy 
marodowej, jak i z uwagi na ważność strategiczną i 
polityczną tego miasta. Adryanopol był w rękach 
tureckich przez lat 552, to znaczy z górą pół tysiąca. 
Rezydowałli też w nim sułtani tureccy, zanim doko- 
nali podboju Konstantynopola, a i do dziś jeszcze 
znajdują się tam groby monarchów tureckich. 

O zdobyciu Adryanopóła donoszą wiele ciekad- 
wych szczegółów, które jednak wszystkie zgadzają 
się w tem, że załoga twierdzy biła się do ostatka z 
niezwykią walecznością. Nawet urzędowa depesza 
z ostatniego dnia obłężenia, jaką otrzymała anibasa- 
da bułgarska w Wiedniu, donosi, iż Adryanopol zdo- 
byto „po zaciętej walce”. 

Linia obronna twierdzy rozciągała się d. 26 paź- 
dziernika 1912, t. j. w dniu rozpoczęcia oblężenia, ņa 
przestrzeni 35 kilometrów. Układ powierzchni czy- 
nił warowne to miasto dość trudnem do zdobycia, 
ale do innych, nowożytnych twierdz było mu jeszcze 
daleko. Władze wojskowe tureckie już od r. 1878 
wzmacniały fortyfikacye adryanopolskie, wobec le- 
dnak znanej ich opieszałości, nie zdołano obwarowa- 
mia w całości przeprowadzić. Część południowa i 
wschodnia linii obronnej przedstawiała już z począt- 
ku oblężenia najsłabsze miejsca w twierdzy. Na nich 
też rozegrał się krwawy dramat ostatecznego sztur- 
mu, 

Szturm ostateczny 


przypuścili Bułgarzy z tą samą energią t męstwem, 
które znamionowały cały przebieg wojny z ich stro- 
hy. Sprowadzone przed niedawnym czasem ciężkie 
działa oblężnicze, ustawione w miejscach najgroź- 
mięjszych dla miasta, rozpoczęty ogień morderczy; 
pociski ich raz po raz wzniecały pożary. Szukri-ba- 
Sza. naczelny komendant Adryanopola. wiedząc, ja- 
ki los wkrótce spotka zniszczoną twierdzę, kazał 
podpalić składy prochu, by nie dostały, się w ręce 
nieprzyjaciół. Wśród buchających zewsząd płomieni, 
ma tle krwawych tun, pojawiły się nieprzelrzane gro- 
mady piechoty bułgarskiej. Zwycięzcy szli z bagne- 
iami w rękach, szrząc śmierć wokoło. szli z szalo- 
na zaciętością. Ale i obrona turecka była bohater- 
ska. Żołnierz mahometański ginął bez szemrania za 
kuttana i za ojczyznę i spełnił swój obowiązek do 
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rów, ałe zdobywcy przejść musieli w drodze do nich 
Bo tysiącach bratnich trupów. 


Koniec walki 


sprowadził dopiero zupełne wyczerpanie 1 zdziesiąt. 
kowanie tureckich szeregów, Bułgarzy wtargnęli do 
miasta, a generał Iwanow, który ich tam wprowa- 
dził, wysłał do cara Ferdynanda następującą depe- 
Sszę: 

„Adryanopol jest już pod berłem Waszei Kró- 
lewskiej Mości“. 

Pierwszy wszedł w mury twierdzy t. zw. „pułk 
Szypki“, a za nim wkroczyły pułki jambolejski i ro- 
dopski, oraz konnica bułgarska. Ludność chrześci- 
jańska miasta zgotowała zwycięzcom wspaniałe, Tam 
dosne przyjęcie. Uderzono w dzwony cerkiewne, 
śpiewano pieśni narodowe. 


Wygląd miasta 


jest godny pożałowania. Domy w olbrzymiej więk- 
szości zupełnie zburzone, wskutek czego cały niemal 
Adryamnopoł przedstawia się jak jedna olbrzymia ku- 
pa gruzów. Mieszkańcy stracili swoje mienie i nie 
mają dachu nad głową. Grozę zniszczenia powięk= 
sza jeszcze okoliczność, że Turcy spalili przed wej. 
ściem Bułgarów do miasta wszystkie składy, szpi- 
tale, bndynki koszarowe i gmachy publiczne, Wszę= 
dzie widać tylko płonące zgliszcza i rumowiska. 

Obrońca Adryanopola, A 
generał Szukri-basza, zapisał swe imię w hi- - 
storyi wojen złotemi zgłoskami. Jemu to przypisać 
należy niesłychane męstwo i wytrwałość szczupłej 
załogi, która na początku oblężenia wynosiła ledwie 
40 tysięcy żołnierzy, przy końcu zaś, w ostatnich 
dniach, stopniała do 15.000. Gdyby nie Szukri-basza, 
który wszędzie i we wszystko zaglądał, który oso- 
biście zachęcał wojsko do stawiamia jak najsilniejsze- 
go oporu, Adryanopol byiby się już dawno poddał 
Bułgarom. Zwycięzcy ocenili to poświęcenie i wiel- 
kie męstwo Szukri-baszy. Kiedy bowiem komendant 
turecki przesłał d. 26 marca po południu szablę SWO- 
ią generałowi Iwanowowi na znak poddania się, ge- 
neral Iwanow zwrócił mu ją, nznałąc w ten sposób 
waleczność przeciwnika. 


Na linii Czatałldży 


robią Bułgarzy w ostatnich dniach bardzo znaczne 
postępy. Przypisać należy to zjawisko zdobyciu A= - 
dryanopola.. Wieść o wzięciu tego miasta, które przezi 
pięć miesięcy opierało się atakom oblegających, Po 
działała korzystnie na pokrzepienie ducha wśród aru 
mii bułgarskej, stojącej na linii Czataldży. U Turkówi 
natomiast zauważono silty, upadek ducha w: połąk 
czeniu z ogólnem zniechęceriem. Armia turecka 
broniąca wstępu do Konstantynopola, nie wierzy juź 
wcale w możliwość dłuższej obrony stolicy; owszem, 
zarówno wśród oficerów, lak i wśród żołnierzy 
przeważa przekonanie, że Bułgarzy lada dzień zdo- 
będą fortyfikacye na linf Czataidży, . a wówczas 
droga do Konstantynopola stanie im otworem. Li 
cząc się z tą możłiwością, poczyniły _ mocarstwę _ 
szereg zarządzeń. aby uchronić ludność chrzešścijańf= 
ską stolicy od tapaści rozjuszonych tłumów turec« 
kich na wypadek, gdyby się Bułgarom udało odnięśó 
zwycięstwo pod Czataldżą. Ze Zofi donoszą, žes 
mia bułgarska, obszedłszy Jezioro Derkos, maszeróa 
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je dalej w kierunku fortyfikacyi tureckich. Podobno 
kilka fortów zewnętrznych wpadło już w ręce Buł- 
garów. Bardzo przeto możliwe, że także pozostałe 
pozycye zostaną zdobyte w dniach najbliższych. 
Wówczas rząd turecki, aby nie dopuścić do wkro- 
czenia uieprzyjacieła w mury stolicy, zgodzi się za- 
pewne na wszystkie warunki bułgarskie. 


poiyczka Serbów z Turkami. 


W okolicy miasta Elbussan mały oddziai serb- 
ski, wysłany na zwiady, napotkał pod Liuczma na 
wojsko tureckie trzechkrotnie liczniejsze i zaopa- 
trzone w armaty i działa szybkostrzelne. Mimo zna- 
cznej przewagi nieprzyjaciela natarli Serbowie Śinia- 
ło na Turków, Walka, bardzo zacięta, trwała od ra- 
na do godz. 11 przed południem. Turcy zostali od- 
parci ze znacznemi stratami. Ponadto Serbowie 
wzięli 325 żołnierzy i 8 oficerów tureckich do niewoli. 
Straty serbskie były stosunkowo niewiełkie: ranjo- 
no 67 żołnierzy i dwóch kapitanów. 
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Biokada czarnogorskich wybrzeży. 


Przed kilku dniami posłowie mocarstw złożyli 
w Cetynii u króła Mikołaja i w Belgradzie u prezy- 
denta ministrów Pasicza oświadczenie, że życzą s0- 
bie, aby Czarnogórcy i Serbowie zaprzestali bom- 
bardowania miasta Skutari, bo miasto to, choćby na- 
wet przez nich zostało zdobyte, nie będzie należeć 
do Czarnogóry, ale do Albanii. I król Mikołaj i Pa- 
sicz odpowiedzieli, że muszą się porozwnieć ze swy- 
mi sojusznikami i dopiero potem dadzą mocatstwom 
urzędową odpowiedź. 

Cała Europa czekała na tę odpowiedź i była pe- 
wną, że Czarnogóra i Serbia ugną się przed wcią 
mocarstw i od oblężenia Skutari odstąpią. 

Tymczasem król Mikołaj postanowił tę odpo- 
wiedź dać Europie armatami. W poniedzialek 31 
marca rozpoczął ponowne bombardowanie Skutari. 

Gdy wiadomość o bombardowaniu rozeszła się 
po Świecie, Austrya zażądała od mocarstw, aby one 
zmusiły Czarnogórę do zaprzestania oblężenia sku- 
tarskiej twierdzy. Jak tu jednak zmusić ją do tego? 

Czarnogóra wąskim pasem kraju dotyka wy- 
brzeża morza adryatyckiego. Morzem sprowadza so- 
bie żywność z Włoch i Aunstryi, morzem sprowa- 
dza rozmaite inne potrzebne środki. Ctóż, jeśliby 
okręty mocarstw ustawiły się koło tego skrawka 
czarnogórskiego tak, aby nie przepuszczały ani je- 
dnego okrętu do samego wybrzeża, aby nie pozwo- 
lity żadnemu okrętowi wyładowywać towaru na 
wybrzeżu czarnogórskiem, to byłby to cios dla 
Czarnogóry, bo odciętoby w ten sposób Czarnogórę 
od wszelkiego dowozu. Takie odcięcie nazywa się 
w ięzyku dyplomatów blokadą wybrzeża czarno- 
górskiego. 

I mocarstwa na taką blokadę się zgodziły. Kie- 
dy jednak przyszło do wprowadzenia blokady w 
czyn, okazało się, że Rosya w niej nie weźmie udzia- 
łu, Francya i Niemcy także nie, Włochy wezmą, ale 
tylko bierny, tak, że właściwie blokada ta pozo- 
stanie tylko w ręku Austro-Węgier. I okazało się 
przytem, że poza plecami Czarnogóry i Serbii stoi 
Rosya, która poprostu zachęca króla Mikołaja do 
zdobywania Skutari, aby w ten sposób znowu Au- 
stryi przysporzyć kłopotu. | Abe SZ 

„Blokada taka nie przyniesie zmiany w pałóże- 
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niu. Król Makofaj me wiele sobie z miej będzie robif, 
bo gdy mu zamkną wybrzeże, to sojusznicy jega 
lądem dostarczać mu będą żywności i materyałów 
wojennych. Bombardowania Skutari zaprzestać zaś 
nie może, bc w całej Czarnogórze panuje rozgory- 
czenie, któreby go przyprawiło o utratę tronu i ko- 
rony, gdyby Skutari, pod którem poległo 10.000 naj- 
dzielniejszych żołnierzy czarnogórskich, nie miało 
należeć do Czarnogóry. Król Mikołaj niema wyj- 
ścia: albo zdobędzie Skutari, albo — straci tron. 
Wybrał więc wbrew woli całej Europy to pierwsze, 
pewny, że w najgorszym rozie Rosya go nie opuści. 
Na to i blokada nic nie pomoże. 

Pod Skutari grają więc dalej armaty i być mo- 
że, że twierdza ta już w najbliższych dniach padnie. 

A co wtedy zrobi Austrya, która w chwili, gdy, 
te słowa piszemy, zaczęła blokadę? Czy pójdzie od- 
bierać Czarnogórcom Skutari? 

Król Mikołaj nawarzył Austryi piwa. Właści- 
wie nawarzyła go sobie sama Austrya. ona też bę- 
dzie je musiała wypić! 


„e słychać w świecie. 
SPRAWY POLSKIE. 


Zabór pruski. 
Z obrad sejmu pruskieg:. 

Po doskonałej mowie, wygłoszonej W snu Did- 
skim przez posła Wojciecha Trąmpczyńskiego prze- 
ciw nowemu projektowi antypolskiemu, wystąpił 
również przedstawiciel ludności duńskiej, podobnie, 
jak my, uciskanej przez Prusaków, poseł Klop- 
penborg i głosem potężnym, którym opanował 
całą izbę, rżnął prawdę hakatystom, aż serce rosło. 

Mowa posła Kloppenborga była mniej więcej na- 
stępującej treści: 

Rząd pruski wniósł w sejmie projekt ustawy, 
która ma przeznaczyć znowu kilkaset milionów ma- 
rek na cele wywłaszczenia Polaków z ich ziemi oj- 
czystej. Projekt ten nie jest ani chrześcijańskim, ani 
pogańskim, tylko po protu pruskim. Coś podo- 
bnego nie zdarzyło się jeszcze w dziejach Świata i 
tylko w tej (pruskiej) izbie ma się odwagę radzić nad 
takim projektem. Parlament niemiecki powinien po- 
tępić stanowczo nikczemną politykę pruską, ale sfe- 
ry, rządzące w Prusach, idą dalej po pochyłej dro- 
dze, która prowadzi nad brzeg przepaści. Wszak na- 
wet wszyscy niemieccy mężowie przyznaja że roz 
biór Polski między trzy mocarstwa był brutalnem 
bezprawiem, a nawet podłośŚcią. Mimo to, usta- 
wicznie dodaje się jedno bezprawie do dii.giego i 
potem rząd się dziwi, że Polacy ciągle jeszcze nie 
żywią miłości dla państwa pruskiego. 

Rząd pruski, uzasadniając swój projekt, skarży 
się, że Polacy mają zamożny, dzieiny stan Średni, li- 
czne niższe warstwy, które usiłują robić postępy 
pracowitością i zapobiegliwością, że mają dobrze u- 
porządkowaną organizacyę spółek zarobkowych i 
pożyczkowych i że tworzą odrębną ekonomiczną i 
polityczną siłę. Wszystko to są same cnoty, 
a rząd pruski czyni z nich Polakom ciężkie za- 
rzuty. Porządne państwo powinno się cieszyć Z 
tego, że Polacy są dziełnymi ludźmi, tembardziej, że 
podnieśli się oni bez naimniejszej ze strony państwą 
poniocy. Uzasadnieniensprojektu jest wrecz ły 


Geca e o RBAN 


maem na cześć narodu polskiego. 
Pruska polityka przeciw Polakom 
jest hańbą imienia niemieckiego. 
Ceł pruskiej polityki jest niegodziwy. Pracujecie, aby 
zniszczyć ten dzielrry, pracowity i wielce dla cywi- 
dizacyi zasłużony naród, ale wam się to nie powie- 
dzie. Chcecie nas wypędzić i wytępić! Nie potrzebu- 
jecie tego wcale ukrywać, rozumiemy to doskonałe. 
Nie oburzajcie się jednak tak bardzo, że skutkiem 
waszego postępowania nie możemy żywić 
milości do Prus. Przez takie postępowanie 
nie osiągnięcie nic dobrego dla kraju. Napełnicie tyl- 
ko wielu obywateli usprawiedliwioną nienawiścią i 
Bplamicie imię niemieckie w teraźniejszości i przy- 
szłości. 

Dzielnemu posłowi duńskiemu, gdy zeszedł z 
mównicy, polscy posłowie serdecznie śŚciskali ręce. 
Niech ta mowa jego będzie dla nas pokrzepieniem, 
oraz dowodem, że wszystkie uczciwsze jednostki w 
parlamencie i w sejmie pruskim potępiają stanowczo 
ohydna politykę gw iu, stosowaną przez Prusy wo- 
bec braci naszych w Poznańskiem i sąsiednich dziel- 
nicach. 


NIEMCY. 
Olbrzymie zbrojenia. 


W Rzeszy niemieckiej, a zwłaszcza w Prusach, 
zapanował istny szał wojenny. Położenie międzyna- 
rodowe jest, co prawda, bardzo powaźne i wielka 
wojna europejska zdaje się wcześniej lub później 
nieuniknioną, ale takich zbrojeń, jakie obecnie przed- 
siębiorą Niemcy, nie można Sobie inaczej tłómaczyć, 
Jak tylko w ten sposób, że Prusacy mają po prostu 
nieczyste sumienie i boją się krwawej rozprawy ze 
swymi sąsiadami, którym już dosyć sadła zalali za 
skórę. Strach tylko, strach przed zasłużoną karą za 
tyle zbrodni popełnionych na Polsce į na innych na- 
todach, może doprowadzać Prusaków do takiego 
szału na polu zbrojeń. Dzienniki niemieckie podają 
obecnie szczegóły nowego projektu wojskowego, ja- 
ki wkrótce pójdzie pod obrady parlamentu Rzeszy. 
Według nich, ma byc armia już od ł października 
b. r. podniesiona z 630 tysięcy na 760—770 tysięcy 
ludzi, Koszta, połączone z tem powiększeniem woj- 
ska będą wprost ogromne. W samym tylko roku 
1913 wyniosą one 575 milionów koron, w r. 1914 je- 
$zcze 525 milionów, a w r. 1915 przekroczą 430 mi- 
lionów koron. Razem w ciągu tych trzech lat-(1913— 
1914) zapłaci lud i naród niemiecki łącznie z naszy- 
mi braćmi pod pruskim zaborem z górą półto- 
ra miliarda koron. Aby znaleźć pienią- 
dze na pokrycie tych nadmiernie wysokich wydat- 
ków, zamierza rząd niemiecki zwiększyć opłaty cel- 
ne i podnieść podatki obecne, zaprowadzić stemipel 
od kontraktów i od kwitów ubezpieczeniowych, roz- 
szerzyć prawa państwa do podatków spadkowych. 
Oprócz wymienionych wyżej ciężarów będzie rząd 
ściągał podatek wojskowy od wszystkich większych 
posiadłości ziemskich i od majątków, przenoszących 
wartość 60 tysięcy koron. Z podatku wojskowego 
ma rząd nadzieję uzyskać około 1200 milionów ko- 
ron, co daje nam dostateczne wyobrażenie o jego 
wysokości. 
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Orkan w Omaha. 


W Wielki piątek i w Wielką sobotę straszliwy 
orkan (huragan) nawiedził stany północno-amery- 
kańskie: Nebraskę, Indyanę, Jawę, Missouri, Illinois, 
Alabamę i Florydę, wyrządzając wszędzie szkody 
znaczne. Największe wszelako spustoszenia wywo- 
łał wicher w stanie Nebraski, a zwłaszcza w mieście 
Ohama, liczącem 200 tysięcy mieszkańców. 

Wichura nadciągnęła tam w sobotę o g. 7 wiecz., 
przerywając kommikacyę telegraficzną, tak, że do- 
piero w kiika godzin później otrzymano w Chicago 
pierwsze wieści o katastrofie. 

Pierwszą depeszę wysłał burmistrz Omahy, 
Dahlmann, do gubernatora stanu, prosząc o przysła- 
nie straży obywateiskiej dla obrony zwalisk przed 
rabusiami, O północy naprawiono jedną linię telegra- 
ficzną, po której można już było rozesłać w świat 
depesze dziennikarskie, a każda z nich przynosiła 
coraz to smutniejsze szczegóły. 

Wicher zmiatał poprostu wszystko, co imu na 
drodze stawało. Murowany gmach biura telefonów, 
w którym pracowało 175 telefonistek, legł częściowo 
w gruzach, zabijając 30 dziewcząt. Klasztor Serca 
Jezusowego. rinął zupełnie. Przepełniony teatr kine- 
matograficzny burza zerwała z miejsca, zasypując 
widzów belkami, deskami i gruzem. I tu znalazło 
Śmierć kilkadziesiąt osób. To samo stało się i z pa- 
wilonami szpitala dziecięcego. Niektóre pawilony, 
porwane przez wicher uniosły się w powietrze, pa- 
dając w znacznej odległości. Z kilkuset dzieci cho- 
sai leczących się w szpitalu zginęła podobno po- 
owa. j ' 

Elektrownię miejską orkan uszkodził do tego 
stopnia, że w mieście zapanowały ciemności. Nie- 
bawem jednak łuny licznych pożarów, wynikłych 
śród szczątków domów zwalonych, ujawniły obraz 
okropny. Wśród gruzów i zwalisk biegały po uli- 
cach tłumy przerażonych mieszkańców miasta, 
krzycząc, płacząc i wzywając pomocy. Wiele osób 
wybiegło z wałących się domów w odzieniu nocnem, 
nie mając czasu na przywdzianie ubrania wierzchnie- 
go. Oddziały straży ogniowej podążały we wszyst- 
kich Kierunkach, a nad głowami tłumów unosił się 
w powietrzu, wśród trzasku, oraz Świstu i jęku wi- 
chru, pradziwy chaos belek, krokwi, dachów, szyl- 
dów pozrywanych i niesionych z siłą ogromną. 

Pożary tymczasem szerzyły się coraz bardziej. 
Na szczęście jednak dla miasta, choć na nieszczęście 
dla pozbawionych dachu tłumów, orkan sprowadził 
tak gwałtowną ulewę, która pomogła straży ognio- 
wej, pracującej w 50 miejscach, do stłumienia ognia: 

Ogółem runęło 150 domów mieszkalnych, 11 ko- 
ściołów i 8 gmachów szkolnych .Przeszło zaś 250 
domów uszkodzonych jest mocno. 

Największe szkody wyrządził orkan w boga- 
tych dzielnicach Omahy. Straty materyalne docho- 
dzą do 10 milionów dolarów (50 mil. koron). 

Miasteczko Prairietown, w stanie Indiany, zró- 
wnał orkan z ziemią. W Flat Spring, w stanie Mis- 
souri, ani jeden dom nie ocalał, Taki sam los spot- 
kał miasteczko Bonifay we Florydzie. 

I w Chicago burza dała się we znaki. Zginęły, 
tam 4 osoby, a 20 odniosło rany ciężkie. Szkody 
materyalne, wyrządzone przez wicher w tem mie- 
ście, obliczają na 2 miliony dolarów (10 mil. koron). 

Na domiar. nieszczęścia, w. wielu miejscowo- 
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ściach, riawiedzonych przez burzę, wystąpiły rzeki 
z brzegów, zalewając ogromne przestrzenie ziemi 
uprawnej. 


LISTY. 


Trzemeśnia, pow. Myślenice. 

Z różnych zakątków kraju nadsyłają czytelnicy 
naszej gazetki wiadomości o obchodzie 50-tej rocz- 
uicy powstania styczniowego. I my również może- 
iuy z radością donieść, że uczciliśmy wielkie świę- 
«o narodowe piękną uroczystością. W  obchodzie 
wzięła prócz ludu Drużyna Bartoszowa, zorganizo- 
wana przez dzielnego organistę naszego, p. Jana Mi- 
chalca. Pod jego wodzą ruszyło 40 chłopów z kosa- 
mi, w białych sukmanach i krakuskach, do kościoła 
na nabożeństwo żałobne. Świątynia była wypełnio- 
na Do brzegi. Po mszy Św. zebrani odśpiewali pie- 
śni: „Polska królowo* i „Boże coś Polskę“, poczem 
Drużyniacy ruszyli czwórkami na piac przed kościo- 
łem. Tu przemówił pięknie naczelnik Drużyny, kre- 
śląc zajmujący obraz walk powstańczych. Pochód 
ruszył następnie przed plebanię, gdzie ks. proboszcz 
A. Brózek w rzewnych słowach przedstawił smu- 
tne położenie narodu polskiego w czasie obecnym. 
Uczestnicy obchodu obeszłi potem całą wioskę, śpie- 
wając szereg pieśni i marszów patryotycznych. Po 
południu odbył się w budynku szkolnym dalszy ciąg 
obchodu. Najpierw dziatwa wygłosiła kilka ślicznych 
deklamacyi. Potem nauczycielka z Lasoni wypowie- 
działa rzecz o powstaniu z r. 1863, a na zakończenie 
uroczystości odśpiewała młodzież pieśń: „Boże Oi- 
cze”. Przy sposobności trudno nie wspomnieć o wiel- 
kiem poświęceniu i pracowitości p. Michałca, który 
lubo jest organistą i pisarzem w 4 gminach. a nadto 
kasyerem Kasy Raiffeisena i urzędnikiem składnicy 
pocztowej, to jednak na wszystko dosyć czasu znaj- 
duje. CZy TeK. 


Krzeszowice, pow. Chrzanów. 

Staraniem miejscowego Koła Tow. Szk. Lud. od- 
był się d. 2 marca w Krzeszowicach, w sali kady 
gminnej, wiec w sprawie upaństwowienia gimnazyum 
realnego w Orłowej na Śląsku. Zagaił wiec ks. Sze- 
pieniec, prezes Koła, przedstawiając w obszernym 
przemówieniu położenie Polaków na Śląsku. Jego też 
obrano przewodniczącym wiecu. Szczegółowy referat 
o upaństwowieniu gimnazyum w Orłowei wygłosił 
p. Stanisław Polaczek, miejscowy kierownik szkoły, 
W dyskusyi zabierał głos p. Ziemba, prezes Sokoła, 
poczem zgłoszoną rezolucyę uchwalono jednomyślnie. 
Rezolucya była następującej treści: „Wiec publiczny 
w Krzeszowicach wzywa posłów swego powiatu, p. 
dra Wróbla i p. Zarańskiego, by postarali się w Ko- 
le Polskiem we Wiedniu o załatwienie sprawy ślą- 
skiej, osobliwie, by gimnazyum realne w Orłowej już 

1 września 1913 zostało upaństwowione. Po u- 
chwaleniu tej rezolucyi zwrócił się do obecnych prze- 
wodniczący imieniem Zarządu z prośbą, aby liczniej 
zapisywali się w poczet członków T. S. L. i nie tylko 
pieniędzmi, ale i pracą Zarząd wspierali. Na tem 
wiec zakończono. 

Koło T. S. Ł. w Krzeszowicach. 


Poręba Wiełka, pow. Oświęcjm,. 
W niedzielę, d. 26 stycznia b. r. ks. proboszcz 
St Hanisiak przedstawił znaczenie powstania stycz- 
niowego: zaznaczył, że lud wiejski wprawdzie prze- 
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ważnie nie brał udziału w po iu, bo wtedy 
jako poddany wówczas i narodowo nieuśwładomiony; 
nie poczuwał się do tego. Teraz jest inaczej: lud się 
garnie do oświaty, interesuje się różnemi sprawami 
i jest wielka nadzieja, że wkrótce ten lud, jako pod- 
walina narodu, ziednoczy się z innymi stanami i sta- 
nie się tak silnym, że z pewnością wyswobodzi się 
od wrogów, tak, jak dotąd królowa korony polskiej 
żyje, króluje w naszych sercach, mie zginęła i nadał 
nie zginie. 

„ W tym celu — oświadcza — że jutro odprawą 
się solenne nabożeństwo za poległych i na intencyę 
całego narodu i ludu polskiego, aby Bóg błogosławił 
zamiarom szlachetnym szczęśliwego odrodzenia nie- 
szczęśliwego narodu. | 

W poniedziałek, jakby na komendę, po umilknię- 

ciu dzwonów i po strzałach moździerzy, zgromadziło 
się wiele ludu i młodzieży. Lud ten prosił i śpiewał 
gorąco do Boga i Najświętszej Panny o zmiłowanie 
nad ujarzmionym narodem. 
Po nabożeństwie wrócili wszyscy spokojnie do 
domu w podniesionym nastroju, tylko jeszcze od cza- 
su do czasu strzelano z moździerzy, jakby to miało 
znaczyć, że i lud rozumie tę sprawę i byłby gotów. 
stanąć do szeregu pod sztandar narodowy. Oby i w 
całej Polsce tak się stało! Jeżeli Bułgarzy i Serbo- 
wie obecnie zwyciężają Turków, to i Bóg da zwy- 
cięstwo Polakom. Bądźmy tylko zawsze wierni i zgo- 
dni „jak dawniej bywało, pod Grunwaldem, Choci- 
mem i Wiedniem i pod Racławicami. 


Cerekiew, pow. Bochnia. 

Dnia 1 marca odbył się w naszej parafii obchód 
50-tej rocznicy powstania z r. 1863. Urządziły go 
nauczycielki ze szkół, zuajdujących się we Wrzępi 
i Cerekwi. W obchodzie wzięli także czynny udział 
włościanie z całej parafii. O 8 rano ustawila się pod 
szkołą młodzież, ubrana po krakowsku, tak chłopcy, 
jak i dziewczęta, następnie wieśniacy w barwnych 
sukmanach, z najeżonemi kosami w rękach. Orkie- 
stra, złożona z miejscowych włościan. zagrała „Ty- 
siąc walecznych*, poczem wszyscy ruszyli w po- 
chodzie do kościoła. W kościele stał katafalk, okryty 
kirem i ubrany zielenią, oraz wieńicami z napisem: 
„Poległym w roku 1863“. Kosynierzy ustawili się 
wokół katafalku, a młodzież i tłumy dorosłych wy- 
pełniły resztę świątyni. Ks. kanonik Michał Nalepa 
odprawił msze Św. za poległych powstańców, pod- 
czas której młodzież Śpiewała pieśni patryotyczne. 
Po mszy ks. kanonik wygłosił piękny odczyt na te- 
mat powstasia styczniowego. w zakończeniu zaś we- 
zwał zebranych do miłości Oiczyzny, do zgody i 
jedności. Następnie zagrała orkiestra marsza żało- 
bnego. Po kondukcie ruszył pochód w tym samym 
porządku do stosownie przybranej sali szkolnej. Tłu 
my publiczności nie mogły się jednak pomieścić 
Wśród ogólnego wzruszenia cdśpiewała dziatwa 
szkolna pieśni patryotyczne i wygłosiła szereg de- 
klamacyi. ledna z nauczycielek, Siostra Służebnicz- 
ka, miała odczyt, obejmujący dzieje walk zbrojnych 
od r. 1794 do 1863. Następnie odegrały dzieci „Noc 
księżycową*, a wójt cerekwicki i naczelnik kosynie- 
rów przemówili do obecnych w serdecznych i pro- 
stych słowach. Obehkód zakończył się śpiewem: „O 
polski krajw święty”, wykonanym bardzo udatnie 
przez chór kosynierów. Zbierano potem jeszcze 
składki na weteranów z r. 1863, Składka przyniosła 
18 6.40 h, które odesłano dor Komitetu we Lwowie, 
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Paraila Niedźwiedź, pow. Limanowa. 


. Parafia niedźwiedzka składa się z kiłku wiosek, 
rozłożonych u stóp gór wysokich, zwanych Beski- 
dem, wskutek czego mamy tu powietrze ostre. Wio- 
sna zaczyna się o parę tygodni później, niż w równi- 
mach, a słoty w lecie częstsze i dłuższe. Wioski kry- 
ją się w dolinach gór, a grunta leżą przeważnie na 
stokach. Gleba niezbyt urodzajna, przeto gospodarze, 
dopóki tylko lasów starczyło, wycinali i wywozili 
drzewa z lasów dworskich, które właściciele po- 
sprzedawali spekulantom żydowskim. Tym sposobem 
żydki latwo i szybko się zbogaciły, a u chłopów bie- 
da została, Ci, co nie mogą wyżyć na własnym grun- 
cie, emigrują za zarobkiem do Węgier i Prus, głó- 
jwnie zaś do Ameryki, skąd po 2—3 letnim pobycie 
wracają do kraju, uciuławszy parę tysięcy koron. 
Nieżonaci oraz dziewczęta pozostają przeważnie na 
stałe w Ameryce. O ile taka dalsza, zamorska emi- 
gracya opłaca się i przynosi pod każdym względem 
dobre owoce, o tyle wychodźtwo za zarobkiem do 
Prus działa na lud wprost zabójczo. Najwięcej od- 
bija się ujemna strona tych wędrówek na młodzieży 


obojga płci, wśród której zgorszenie wzrasta w Spo- | 


sób naprawdę ..zerażający. Chłopcy, jak i dziewczę- 
ta przepiiają ciężko zapracowane pieniądze lub trwo- 
nią je na zgoła niepotrzebne i bezwartościowe zbyt- 
ki. Wskutek tego zdarza się, że niejeden i niejedna 
powraca w jesieni z kilku zaledwie markami w kie- 
szeni. W sercu takiego młokosa lub młodej dziewki 
nie znajdziesz już wiary, którą wynieśli z rodzinnej 
wioski. Zaślepieni „kulturą“ pruską, órwią z religii 
l z dobrych obyczajów, na ustach mają najczęściej 
tylko przekleństwa. Dziwić się i ubolewać trzeba, 
że rodzice z tak lekkiem sercem pozwalają swej 
dziatwie iść na zatracenie, pozwalają wyzbywać się 
wiary ojców, a nierzadko i narodowości. Niejedna 
matka pociesza się tem, że córka lub syn zarobią 
parę „dziesiątek“, przywiozą trochę przyodziewku 
i odżywią się lepiej. Nie wiedzą, niestety, że na te 
młode serca czeka tam w Prusach tysiące pokus w 
postaci złych kolegów i koleżanek, domów zakaza- 
nych, karczem i różnych gorszących rozrywek. Gdy 
trzeba, trudno zabronić wychodźtwa. Można wszak- 
Łe tę nieszczęsną młodzież w ten lub inny sposób 
zabezpieczyć przed zepsuciem i upadkiem na obcej 
-giemi. GóraL 


Wilamowice, pow. Biała. 


Z końcem ubiegłego miesiąca odbyły się u nas 
tekolekcye. Wszystkie nauki wygłosił nasz zacny 
ks. katecheta, Po ukończeniu rekolekcyi zaprosił 
czcigodny ks. dziekan sześciu kapłanów ze sąsie- 
dnich parafii do pomocy w słuchaniu spowiedzi Św. 
Księża, nie bacząc na utrudzenie, siedzieli w konie- 
syonałach niemal bez przerwy od wczesnego rana 
do późnego wieczora. Wyspowiadała się cała pra- 
wie parafia, następnego zaś dnia przystąpili wszy- 
scy do Komunii św. Odrodziliśmy się duchowo i pro- 
simy tylko Boga. aby zbawienny wpływ św. Sakra- 
mentów jak najdiużej nas pokrzepiał i nie dozwolił 
nam popaść w dawne błędy. 

Parafianie. 


Łoniowy, pow. Brzesko. 
We wsi naszej odbył się w marcu, podobnie, jak 
w wielu stronach kraju, uroczysty obchód ku ucz- 
czeniu 50-tej rocznicy powstania styczniowego. Ob- 
chód udbył się w sali Domu ludowego, wspaniale 
przystrojenej zielonemi girlandami, ohrazem M. B. 


Częstochowskiej, oraz wielu malowidłami treści pa- 
tryotycznej. Pierwszy przemawiał p. dr. Stanisławi 
Jasiński. Wykład jego odznaczał się wielką przej- 
rzystością i siłą wywodów, a nadto serdecznym za- 
pałem, który udzielił się także słuchającym. Potem 
przemawiał jeden z włościan, zachęcając obecnych 
do zgody i jedności. Następnie dzieci szkolne pod kie- 
rowiietwem miejscowego dyrektora szkoły, p. Bar- 
tosza i nauczycielki, p. Pelcówny, deklamowały bar- 
dzo pięknie i śpiewały nadzwyczaj udatnie pieśni 
narodowe. Ną zakończene odśpiewali wszyscy obe- 
eni „Jeszcze Polska nie zginęła!” 
Uczestnik. 


Wiadomości kościelne. 


Nowy arcybiskup warszawski. 

Rząd rosyjski ma prawo wyznaczenia trzech 
kandydatów na tron arcybiskupi warszawski. Naz- 
wiska ich przesyła następnie kapituła na ręce Sto- 
licy apostolskiej, a Ojciec św. wybiera ostatecznie 
arcybskupa i zatwierdza go w tej godności. Po zgo- 
nie Ś. p. arcybiskupa Popiela przedstawił rząd ro- 
syjski jako kandydatów na opróżnioną stolicę war- 
szawską ks. Zygmunta Chelmickiego z Warszawy, 
ks. Kakowskiego, rektora Akademii duchownej w 
Petersburgu j ks. Kluczyńskiego, rektora kieleckie- 
go seminaryvum duchownego. Ojciec św. zamiąnował 
arcybiskupem warszawskim ks. Kakowskiego, 
który był dotychczas rektorem Akademii duchownej 
w Petersburgu. Nowy arcypasterz jest jednym z 
najmłodszych członków kapituły warszawskiej. Re- 
dakcya naszego pisma pozwala sobie ninieiszem 
przesłać czcigodnemu dostojnikowi Kościoiu w za- 
torze rosyiskim jak najserdeczniejsze „Szczęść Bo- 
że“ w ciężkiej i odpowiedzialnej pracy, jaka go nie- 
wątpliwie na nowem stanowisku czeka. 


Nowy arcybiskup wiedeński. 

Jak dzienniki donoszą, arcybiskupem Wiednia 
zamianował Ojciec Św. ks. prałata Piłila, pro- 
boszcza kollegiuin kiosternenburgskiego. Ks. Pifil 
jest powszechnie lubianym, energicznym kapłanem 
dolno-austryackim; znajduje się w pełni sił życio- 
wych. Wszystkie pisma witają nowego arcypasterza 
sympatycznie, życząc mu powodzenia w pracy. 


Rozmaitości. 


KALENDARZYK. 

Dziś: niedziela, 6 kwietnia — 7 Boleści N. M. P. 

Poniedziałek, 8-go — Epifaniusza. 

Wtorek, 9-go — Dyonizego. 

Środa, 10-90 — Marcelego i Maryi Kleop. 

Czwartek, 1l-go — Ezechiela pr. 

Piątek, 12-g0 — Leona w. 

Soboto, l3-go — Juliusza m. 

Dziś: wschód słońca o godzinie 5-tej minut 26, 
zachód o godzinie 6 minut 40; długość dnia 13 go- 
dzin 20 minut. Dziś nów księżyca, 

Woina bałkańska w obrazach. Prześliczne al- 
bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
wojny bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
wygląda dziś wojna, jak wyglądają wodzowie woj- 
ska walczącego, ten niech sobie sprowadzi „Wojnę 
bałkańskąwobrazach”*. Przy zamówieniach 
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należy dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze. 

Kalendarz „Prawdy“ na rok 1913 w cenie 50 ha- 
lerzy i Kalendarz „Figlarzą* w cenie 1 K mamy iesz- 
cze w zapasie. 

Wysprzedaż książeczek do iabożeństwa. Mamy 
na składzie resztki książek do nabożeństwa, które- 
śmy wydali własnym nakładem, ale już tylko w ko- 
sztownych oprawach. Mianowicie: „Wianka N. P. 
Maryi“ mamy jeszcze pojedyncze egzemplarze w ce- 
nie od 4 do 5 K; „Wyborka Nabożeństwa“ w cenie 
od 4 do 5 K; „Ołtarzyka Rzymsko-katolickiego” w 
cenie 4 do 7 K; „Anioła Stróża“ w cenie 5 do 6/30 K. 
Książki te są w bradzo pięknych i kosztownych o- 
prawach. Wszystkie te książki oddamy dziś za po- 
łowę ceny. Kto tedy chciałby mieć piękną ksiażkę 
do nabożeństwa a tanią, niech korzysta ze sposobno- 
ści i zamówi sobie jednę z wyżej wymienionych 
ksiażek. Przy zamówieniach należy przesłać pienią- 
dze. Korzystajcię ze sposobności, którzy książeczki 
do nabożeństwa potrzebujecie. 

Pogadanki o księgach gruntowych i o katastrze 
wydanie trzecie, poprawione, wyszło już z druku. 
Cena wraz z przesyłką wynosi 60 hal. Zamówienia 
należy nadsyłać wraz z należytością do Administra- 
cyi naszego pisma. 

Książeczka pod tytułem „Ksiądz Mackiewicz“, 
obraz sceniczny z powstania styczniowego, bardzo 
odpowiedni do przedstawień amatorskich w czasie 
obchodów styczniowej rocznicy, jest do nabycia w 
naszej Administracyj za cenę 1 korony, 
za poprzedniem nadesłaniem należytości. 

Bardzo pożyteczna książka, Nauki majowe 
ks. proboszcza B. Łaciaka, które wyszły w 
2-giem wydaniu r. 1912, str. 162, już są na wy- 
czerpaniu. Został tylko bardzo szczu- 
pły zapas. Przesziego roku czytelnicy „Prawdy“ 
zakupili przeszło 700 egzemplarzy. Cena z przesył- 
ką pocztową 1 koronę tylko dła prenumeratorów. 
Kto prześle 1 koronę, ten otrzyma tę książeczkę bez 
żadnych dalszych opłat. Komu zależy na nabyciu tej 
książki, nie powinien zwlekać, ale zaraz zamówić. 
Książka ta, która się rozeszła w wielu tysiącach 
egzemplarzy, zaleca się przedewszystkiem prakty- 

„cznością, bo może być używana nietylko na maj ale 
iw ciągu roku. Odznacza się doborem tematu i 
przystępnością dla wszystkich warstw. Czy rolnik, 
czy robotnik, czy rzemieślnik, mieszczanin, bardzo 
wiele z niej skorzystają. Z pośród 32 nauk wymienia- 
my dla przykładu następujące tytuły nauk: 1) Wiel- 
kie jest znaczenie kobiety w rodzinie; 2) Wychowuj- 
cie dzieci po katolicku; 3) O cierpliwości w nieszczę- 
ściach; 4) O zgodliwości z bliźnim i grzeczności; 
5) Miłość ojczyzny, czyłi patryotyzm; 6) Nierówność 
stanów nie sprzeciwia się woli Bożej; 7) O tmiłosier- 
dziu dla dusz czyścowych; 8) O cnocie ubóstwa; 
9) O czytaniu; 10) Rozum i wolna woła; 11) Msza 
św. jest ofiarą Nowego Zakonu; 12) Opatrzność Bo- 
ża czuwa nad nami i t. d. 

W każdym domu powinna się znaj- 
dowaćtaksiążka,tem bardziej, żejest 
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bajecznie tania, bo kosztuje I koronę 
Zamówienia przyjmuje Redakcya na- 
sza.RóÓwnocześniezzamówieniem na- 
leży przesłać pieniądze. 


Połączenie Krakowa z Podgórzem. W ostatnich 
dniach odbyły się w Podgórzu dwa zgromadzenia w 
sprawie połączenia z Krakowem. Obradowali wla- 
Ściciele domów i robotnicy. Jedni i drudzy oświad- 
czyli się za najrychlejszem połączeniem, uważając ła 
za korzystne dla wszystkich kół tamtejszej ludności. 
Przeciwnicy połączenia, zresztą bardzo mnieliczm, 
przytaczaii dotąd, jako ostatni najważniejszy wzgląd, 
że ludność Podgórza przeciwną jest ze względów 
ekonomicznych utworzeniu jednolitej gminy z Krako- 
wa i Podgórza; obecnie okazało się, że twierdzenia 
to jest nieuzasadnione, gdyż dwie liczne warstwy 
mieszkańców, właściciele realności i robotnicy ©- 
świadczyli się za połączeniem. W razie przyłącze- 
nia Podgórza, rozszerzony Kraków będzie liczył 
około 200.000 ludności. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem orżekającym 
rozpoczęła się przed kilku dniami rozprawa przeciw 
Wacławowi Hruszce i Jerzemu Raszce, agitatorom 
sekty „spirytystów*, oskarżonym o zbrodnię obra- 
zy religii. Obaj oskarżeni, wędrując od wsi do wsi, 
agitowali wśród ludności za przystępowaniem de 
sekty. Liczy ona kilkuset zwolenników na Śląska 
i Morawach i „obcuje z duchami“ przez medya. Na 
zgromadzeniach występowano przeciw Kościołowi 
i duchowieństwn. W ubiegłym roku we wsi Bory w 
powiecie chrzanowskim obwinieni urządzili zebranie, 
a w mowie agitacyjnej dopuścili się obrazy religii. 
Po wydaniu orzeczenia lekarskiego co do stanu n- 
mysłowego oskarżonego, zapadł wyrok uwalniający. 

Stracenie żołnierza 13 pp. Przed kilkunastu dnia- 
mi rozegrała się w Opawie przykra tragedya żoł- 
nierska. Jeden z żołnierzy 11 kompanii 13 pułku pie- 
choty, przeniesionego, jak wiadomo, przed dwoma 
laty z Krakowa do Opawy, nazwiskiem Pagacz, za- 
strzelił nadporucznika Schramka, znanego ze swe- 
go surowego obchodzenia się ze żołnierzami. 

Sąd wojskowy skazał Pagacza za tę zbrodnię 
na karę Śmierci przez powieszenie i wykluczył go 
z armii. 

Stracenia dokonano dnia 27 marca w Opawie na 
dziedzińcu koszar arcyksięcia Rudolia w obecności 
całego pułku. Skazaniec w ubraniu cywilnego wię- 
źmia przepędził całą noc na pobożnych ćwiczeniach. 
Przez całą noc w kaźni jego był ksiądz, kapelan woj- 
skowy, który go wyspowiadał i przysposobił na 
śmierć. Pagacz modlił się ciągle i okazywał wielką 
skruchę. 

Gdy go wreszcie wyprowadzono pod szubienicę, 
wszedł odważnie na podwyższenie. Już mu kat na- 
łożył stryczek na szyję, gdy Pagacz jeszcze pochwy- 
cił rękę księdza, który mu towarzyszył i przycisnął 
ją do ust, poczem z modlitwą na ustach ducha wy- 
zionął. 

Powieszenie wywarło na obecnych przy tem 
żołnierzach takie straszne wrażenie, że kilku z nich 
miało zemdleć, 


Bóźny wiek 


osięgają tylko ci, co każde cierpienie niszczą w zarodku, 
szczególnie przy braku tchu, zakląśnięciu piersi, kłucia w 
plecach i bólu piersi należy zawsze natychmiast użyć Fellera 
usuwających i uśmierzających bói fluidu z esencyi roślinnej 
z m. „kisa-fluid'. Powinue one na każdy wypadek zawsze 
być w domu. Przy bolach podagrycznych, reumatycznych i 


neuraigicznych okazały one się zawsze skutecznemi i po- 
moonemi. 12 flaszek -za 5— koron posyła franco aptekarz 
E. V. Feler, Stubica, Elsaplatz Nr. 178, (Krvacya), u któ- 
rego także należy zamawiać doskonałe, dawno uznane, prze- 
czyszczające pigułki rabarbarowe Fellera z m. „Elsa piguł- 
ki“, 6 pudełek za 4*— korony franco, aby mieć ten miły, 
nieszkodliwy środek pod ręką przy zatwardzeniu i bolach 


żołądka. Obydwa możemy czytelnikom najgoręcej polecić. m 


"Wielki pożar. Wies Ptaszków w powiecie gry- 
$Bowskim była niedawno temu widownią dużego po- 
Žaru. Ogień, podsycany silnym wichrem, zniszczył 
iioszczętnie 5 domów. mieszkalnych ze stodołami. 
Niesione wiatrem płomienie głównie zapaliły budyn- 
ki oddalone od miejsca pożaru o cały kilometr. Nie- 
wiadomo, na czem byłoby się skończyło, gdyby nie 
'porfioc straży pożarnej, która w sam czas przybyła 
4 Białej Wyżnej, z Grybowa i z Siółkowej. Tylko 
dzięki niej zdołano uratówać prawie wszystek inwen- 
tarz żywy z zagrożonych pożarem lub już płonących 
sstajen. 

W nartach Wisłoku. Z Babic donoszą do „Kur. 
fw.“ o strasznej katastrofie, której ofiarą padło 15 lu- 
dzi utopoinych w Wisłoku. „Do pociągu idącego z 
Jasła do Rzeszowa — pisze korespondent — o go- 
dzinie 11 w nocy na stacyi tutejszej wsiadało kilku, 
odjeżdżających do Ameryki., Byli to wieśniacy ze 
wsi Lubyni, oddalonej od stacyi w Babicy zaledwie 
p 4 klm, Odjeżdźżających żegnały rodziny. Ruszył po- 
ciąg, a pózostałych 25 osób przeszło zabawiając Się, 
aż nad brzeg rzeki, gdzie czekała łódka z przewoźni- 
kiem. Po zniesieniu promu pozostała lima, zapomocą 
której przewoźnik przeprawiał łódką jadących. Gro- 
Mmadka zeszła do łódki, jednak pełni humoru i swa- 
woli, nie zważali na słowa przewoźnika, by się roz- 
dzielili, a on dwoma partyami przewiezie ich na dru- 
gą stronę. Nie pomogły perswazye, ni opór, że nie 
rusza z miejsca, kilkanaście dłoni silnych parobków 
chwyciło za linę i pociągnęło. Pod naciskiem takiej 
sły wyrwał się słup, trzymający koniec liny, wpadł 
w nurty rzeki, a przeładowana łódka, odepchnięta 
odrucheni, popłynęła z wodą; jedna chwila, a wszy- 
scy znaleźli się we wodzie. Rozpoczęły się zapasy 
śmiertelne wśród ciemni nocnych. Krzyk zbudził 
śpiących w miedalekich domkach, pośpieszono na 
pomoc. Przewoźnik, walcząc z falami, wyratował 
się, również jedna dziewczyna, umiejąc dobrze pły- 
wać, wyrwała się z objęć Śmierci, a co więcej, ura- 
towała 5 osób, które się jej uczepiły. Uratowani ze 
łzami w oczach opowiadali o nadzwyczajnym wysił- 
ku wiejskiej bohaterki, która to tonąc, to wypływa- 
jąc na wierzch, dobiła do łódki i pochwyciwszy ją 
w zmęczone dłonie, podała koło niej się znajdują- 
cym. Inni utonęli. Zebrane tymnczasem tłumy rzuciły 
„się do łapania trupów. Do godziny 7 rano wyłowio- 
mo 5, reszta nie wiadomo gdzie. Między niemi zgi- 
jnęła mioda kobieta, której mąż odjechał przed wilku 
godzinami, a po którego telegrafowano zaraz 
z Czudca*, 

Prześladowanie Polaków w Pozaańskiem. Pru- 
ski minister wojny wytoczył „Dziennikowi hydgo- 
skiemu* proces o obrazę armii pruskej. W artykule 
powiedziano, że wracający z wojska rezerwiści po- 
¡winni otrząsać z Siebie kulturę pruską i wstąpić do 
(Towarzystw polskich, a nie do niemieckich, WSiępu- 
jącym zaś do wojska młodzieńcom zalecano, aby 
„hie przejmowali się kulturą niemiecką i aby im 
sztandary pruskie przypominały, że krzywda nasza 
ciąży na nich“. Prokurator wytoczył skargę nietyl- 
ko odpowiedzialnemu redaktorowi (rzesiewiczowi, 
lecz iowydawcy. j- Tesce. esce, Sąd skazał azał p. Teskę na 
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1500 marek, a p. Grzesikiewicza na 100 marek ka 
ry, oraz koszta procesu. 

Egzekucya o 40 halerzy. W jednem z najnow= 
szych rozstrzygnięć najwyższy trybunał w Wiednių 
orzekł, że adwokatowi nie wolno prowadzić egze» 
kucyi o pozostałą, nieznaczną część kosztów prow 
cesu, a jeśli postępuje inaczej, podlega karze dyscy» 
plinarnej. Adwokat Y. wdrożył rzekomo na polece- 
nie swego klienta kroki egzekucyjne o kwotę 40 hał. 
jako resztę kosztów, które początkowo wynosiły. 
69 K 40 h i naraził przez to diużnika na dalsze kosztą 
egzekucyjne w wysokości 7 K 53 h. Rada dyscy- 
plinarna Izby adwokatów uznała owego adwokata 
winnym przekroczenia przeciw godności i powadze 
stanu, a najwyższy trybunał zatwierdził wyrok Ram 
dy dyscyplinarnej z następujących motywów: Kwo- 
ta 40 hal. jest tak nizką i nieznaczną, że jej utrata 
nie może być uważana jako szkoda majątkowa ani 
dla adwokata, ani dla jego klienta, że więc adwokat 
nie powinien był dochodzić jej w drodze egzekucyi 
i narażać w ten sposób dłużnika na wydatek, 
który egzekwowaną pretensyę 20-krotnie przewyź= 
sza. Obowiązkiem było adwokata zwrócić uwagę 
klienta domagającego się takiej egzekucyi na niesto- 
sunkowość pretensyi do ewentualnych kosztów i nie 
zgodzić się na Ściągnięcie jej przy pomocy kroków 
egzekucyjnych. Nikt nie mógłby czynić adwokata 
odpowiedzialnym za niewykonanie takiego polecenia, 
a nawet było jego obowiązkiem odradzić klientowi 
tego kroku, a na wypadek, gdyby ten nastawał, od- 
mówić swego współudziału. 


Do czego doprowadzić może ciemnota ludu tego. 
przykładem jest straszny wypadek, jaki się nieda- 
wno zdarzył na Słowaczyźnie. We wsi Łapy niżne 
zmarł nagle baca Józef Pitoniak. Po iegfo Śmierci po~ 
częli ludzie opowiadać dziwy, a gdy równocześnie 
nastała slota i burze, poczęli gospodarze przypisy 
wać to złemu duchowi zmarłego bacy. Uradzono wy- 
ciągnąć zwłoki i spalić je. Kilka razy zabierali się 
do tegó, aż wreszcie w nocy ułożyli stos pod lasem, 
wydobyli trupa i spalili go na stosie. Niebawem do~ 
wiedziała się o teni żanderrierya, wdrożono śledz= 
two i odbyła się rozprawa sądowa w Lewoczy na 
Spiżu. Oskarżonych było 50 ludzi, z tego ośmiu zam 
sądzono po 1 miesiącu aresztu i po 100 koron grzy- 
wny, piętnastu po trzy dni aresztu i 60 koron grzyu 
wny, piętnastu po jednym dniu aresztu i 20 koron 
grzywny, dziesięciu uwolniono. 


Ile na świecie jest kobiet i mężczyzn. Niejeden 
z czytelników myślał sobie pewnie nieraz, ile też jest 
ludzi na Świecie, ile jest mężczyzn, a ile kobiet. Otóż 
wdług ostatnich obliczeń, na całej kuli ziemskiej ży- 
je 1700 miłionów ludzi, w tem jest pięć i pół milio- 
na mężczyzn więcej, niż kobiet. Gdyby nawet wszy- 
stkie kobiety wyszły za mąż, zostałoby tych pięć 
i pół miliona samotnych „biedaków*, że tak powiem. 
Liczba ich jednak jest znacznie większa, jeśli się 
weźme pod uwagę, iż niemało jest mężczyzn hoł- 
dujących wielożeństwu, jak teź i to, że nie wszyst» 
kie kobiety chcą wyjść za mąż. Momenty te są bar- 
dzo doniosłe i z pewnością liczbę żyjących w celi- 


TEN TT 


m 


szych większy obszarów, oraz 
my dla oclów sądowych it d ara 


bacie mężczyzn podnoszą bodaj czy nie. do trzeciej 
potęgi. 

Stosunek ilości rmężczyzn do ilości kobiet jest 
Ww. różnych krajach różny. W Europie na 1000 męż- 
czyzn wypada 1027 kobiet. Dwadzieścia siedem mie- 
szkanek Europy na tysiąc musi żyć w panieńskie 
stanie, chyba że zwróci łaskawe oczy na czarnyci. 
łub żółtych wielbicieli. Tak tedy starzy kawalero- 
wie w Europie nie mogą się wymawiać brakiem ko- 
biet. W Afryce rzeczy się mają podobnie, jeśli nie 
gorzej. Na fysiąc mężczyzn przypada tam 1045 ko- 
biet; zato w Ameryce mamy na tysiąc mężczyzn 964 
kobiety, w Azyi 961, w Australii 937. Niektóre oko- 
lice są szczególnie brakiem Kobiet „dotknięte“. Tak 
tp. w Alasce jest 389 kobiet na tysiąc mężczyzn. 

Co jest lepsze? Oczywiście, im gdzie kobiet jest 
iñniej, tem lepsze one mają. warunki, tembardziej są 
cenione, pieszczone, szanowane. W takich okolicach, 
kobieta, jako bardzo pożądana, może stawiać swoje 
warunki, mężczyżna stoi na drugiem miejscu. 

Lepsze warunki ma za to mężczyzna tam, gdzie 
kobiet jest więcej. I tak w Europie każdy mężczy- 
zna może się ożenić, jeśli zechce, nie każda panna 
może wyjść za mąż. Anglia, ojczyzna sufrażystek, 
wykazuje największą ilość niezamężnych kobiet. 

Biały murzyn. Miliarder amerykański Vinson 
Leon, postanowił swego trzyletniego syna wycho- 
wywać w sposób zupełnie demokratyczny, aby nie 
przyswoił sobie pychy i próżności. Pomiędzy inne- 
mi, na towarzysza zabaw i nauki dał mu rówieśni- 
ka, murzyna, który ma nosić takie same ubrania i 
wszędzie spadkobiercy iniliardów towarzyszyć, a po 
15 latach zostać jego... służącym. Czy ten ostatni 
plan miliardera się uda, przyszłość okaże. Na razie, 
syn jego rozkochał się w swoim towarzyszu zabaw 
dziecięcych. 

Nowy wulkan w Afryce. We wschodniej Afryce 
znajduje się wielki szmat ziemi, stanowiący teren 
wulkaniczny. Na tym terenie, pełnym wygasłych 
wulkanów, oddawna już nieczynnych, utworzył się 
przed kilku miesiącami na północ od jeziora Kiya 
nowy wulkan. Pierwszy wybuch nowego wulkanu 
ńastąpił dnia 6 grudnia ubiegłego roku. Obserwowa- 
go go bardzo dobrze z miejscowości Kissenyi, znaj- 
dującej się w odległości 20 klm. od nowego wulka- 
mu. Naoczni świadkowie tego wstrząsającego zjawi- 
ska opowiadają, że wspomnianego dnia wieczorem 
dały się słyszeć głuche podziemne grzmoty i naraz 
ze szczytu jednej góry buchnęły płomienie, rozświe- 
tlając całą okolicę. Słupy ognia, wyrzucane z kra- 
teru, miały sięgać do 400 metrów wysokości. W trzy 
tygodnie po tym pierwszym wybuchu zbadano no- 
wy krater. Obwód jego wynosił 100 metrów, średni- 
ca otworu około 70 metrów. Lawa płynęła zeń bez 
przerwy strumieniami, tocząc się ku jezioru Kivu, 
którego woda w miejscach, gdzie kiłka strumieni la- 
iwy się schodziło, wprost wrzała, Na dalszych punk- 
tach jeziora temperatura znacznie się podniosła. 
Wskutek tego ryby w jeziorze wyginęły zupełnie. 
iWydobywające się z krateru tumany popiołu roz- 
nasił wicher. Na przestrzeni kilkunastu kiłometrów 
na północ od wulkanu ziemia pokryta jest grubą war- 
stwą popiołu. Z początkiem stycznia wybuchy wul- 
kamı jeszcze trwały. 
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C. K. Dyrekcya kol. państw. donosi o zmianie 
nazwy stacyi Huta Fryderyka—Sporysz na Sporysz. 


„Kto na rolę sypie sztuczne nawozy, temu rola 
sypie Obfite plony“ — mówi nowe gospodarskie 
przysłowie. Zaiste, nawozy sztuczne, w szczegól- 
ności tomasyna „Gwiazda“, 40% sói potasowa, 53%- 
letra — poczyniły nader korzystny przewrót w no- 
szym Świecie rolniczym, a należy się spodziewać, 
że dalsze i coraz szersze stosowanie tychże pozwołł 
nam w zbiorach stanąć na równi z Zachodem. Stać 
się to jednakże może tylko wtedy, gdy nie tylka 
wielcy właściciele ziemscy, ale chociażby naimniefj- 
szy rolnik zwróci się do użycia nawozów sztucz» 
nych, zacznie naprawdę myśleć o swej roli, o jej po- 
prawie i jej żywieniu, 

Wszelkich wyjaśnień i pouczeń udziela bezpłat- 
nie firma Józef Karrach, Lwów, Kościuszki l. 18 

Koła-tafelki. Tysiące dobrowolnych listów zale- 
cają doskonałe Kola-tafelki (znak: Duttz), jako nie- 
zrównany Środek wzmacniający dla systemu nerwo- 
wego. Żądajcie za darmo próbki wyśmienitego Kola 
(znak: Dultz) od stacyi wysyłkowej: „Heiligæs Geist- 
Apotheke“, Budapest, VII Bez. Bliższe szczegóły za- 
wiera prospekt do całego dzisiejszego nakładu ga- 
zety dołączony, na który zwracamy baczniejszą 
uwagę. 


Poradnik lekarski. 


K. Na tak zwane oberwanie smarować spirytu- 
sem mydlanym lub arniką, 

St. K. Na świerzb polecamy kąpiełe sosnowe, 
nacieranie naftą z oliwą, maścią siarkową, mydłem 
potasowem, olejkiem terpentynowym ze spirytusem. 
Z ostrych środków dobrze działa maść naphtolowa, 
lecz tę lepiej, jeśli zapisze lekarz. 

J. R. Na zestarzały katar piersiowy pomagają 
ziółka: poziewnik, podbiał, tobołki, skrzyp, Świetlik. 

P. R. Cebulki włosowe można wypalić prądem 
elektrycznym, lecz może to zrobić tylko lekarz. U nas 
zajmuje się tem dr Luster. 

Sz. P. Na padaczkę próbować środków poda- 
nych w „Łekarzu domowym“; potem lekarstw ho- 
meopatycznych, które bardzo często chorobę usu- 
wają. 

K. Cz. Niech żona pija herbatkę z goryczki 
(gentiana), która tam u Was rośnie na stokach Ba- 
biej góry; dodać nieco skrzypu. 

A. W. P. D., M. K. Bez zbadania nie poradzimy. 

W. M. Sądzimy, że już się nie da usunąć, bo za- 
starzały. 

Ł. Ł. Stosować Środki, podane w „Lekarzu do- 
mowym“ w rozdziale o „Chorobie angielskiej”. 

Świerzb. Jak wyżej. 


Poradnik dla pytających. 


Kto pyta — nie błądzi. 
„P. A. W. w P. Z listu pańskiego bez daty nie 
możemy na razie nic Panu stanowczego poradzić, ba 


BIBUŁKE CYGARETOWE 
TUTKI DO PAPIEROSOW 


JAGIEŁŁO 


są najlepsze i przewyższają jako- 
Ag wszystkie So Próbki wysyła 


H. TRAKER, Lwów, Kochanowskiego (l 


"42 PRAWDA. 


= a s m M s | = U (> 5 = TERETE poz" S$ 


" 1) oke wiemy, o co był proces, czy o własność | od gminy”, jest bardzo ogólnikowe. lu bowiem mo- 
pdnośnego kawałka gruntu, czy tylko tzw. proces | gą zajść conajmniej 3 wypadki: 
prowizoryalny, ti. o nieprzysłużanie służebności; 1) ktoś kupuje od gminy grunt pod budynek, 
2) kto ten spór wytoczył, a w szczególności Pan, | płaci żądaną przez gminę cenę, to zaraz nabywa 
rzy też pański przeciwnik. Prosimy o wyjaśrienie | własność gruntu bez żadnego wyczekiwania; 
we wspomnianym kierunku, a wtedy odpowiedniej 2) gmina pozwala budować na gruncie gminnym 


udzieliiny rady. za roczneni wynagrodzeniem — wtedy budujący jest 
Byłoby najlepiej przysłać nam wyroki H i IH ladzie: 


fastancyi, a wtedy już poradzimy Panu to, co należy. 
P. |. S. w S. Radzenie drugiemu, aby komuś po- 
$yczył pieniędzy, nie daje jeszcze prawa dającemu 
pieniądze do odszkodowania. To ostatnie prawo mo- 
de mieć dający pieniądze wtedy tylko, gdyby ten, 
co za drugin o pożyczkę prosił, za tę pożyczkę po- 
iręczył. Jeżeli więc w danym wypadku matka zapo- 
żŻyczkę przez brata Pawła bratu Janowi udzieloną 
temuż Pawłowi nie ręczyła, to choćby Jan pieniędzy 
nie zwrócił, matka nie jest obowiązana zwracać pie- 
między synowi Pawiowi, względnie syn Paweł nie 
fma prawa z pieniędzy przez matsę do przechowania 
imu oddanych strącać sobie tei kwoty, jaka na pro- 
bę matki Janowi pożyczył, choć sędzia w t. zw. u | 
stępowaniu ugodowem inne objawił zdanie, jednak i z : 
to odnośne zdanie sędziego jest mylne, ze względu | w: ARA WTA jęz 
jednak. że sprawa dotyczy najbliższej rodziny, bo | P. J. T. w R.r. Co do abya gruntu na Wẹ- 
4 
j 


tylko dzierżawcą i nigdy własności gruntu nie na- 

3) ktoś buduje na gruncie gminnym, gmina się 
nie sprzeciwia dlatego, że nie wie, że to grunt gmin- 
ny lub też wiedząc, że to grunt gminny, milcząco 
na budowę się godzi bez żadnego wynagrodzenia, 
Aby w tym wypadku nabvć własność gruntu, trzeba! 

| upływu lat 40 do zasiedzenia własności, lub teź 

| wcześniej można żądać od gminy, by za zapłatą 

i zwykłej wartoŚci gruntu zeznała kontrakt na rzecz 
M która na gruncie gminnym budynek posta- 
wiła. 

P. J. D. w S. Jeżeli Pan zgłosiłeś pisemnie do 
Starostwa, to nie ma się co trapić; pisanie nic Panu 
nie pomoże, najlepiej przypilnować osobiście w Sta» 
rostwie. 


matce i dzieciom procesu nie doradzamy, bo WSZĘ- | grzech i osiedlenia sie tamże radzimy wystosować 
dzie, a zwłaszcza w rodzinie lepsza zgoda, NIŻ DYO- | zapytanie do Banku parcelacyjnego w Łańcucie i do 
„ges, zatem należy w drodze ugodowej sprawę zala- | Towarzystwa emigracyjnego w Krakowie, my zaś 

PP CA AE s ; od siebie dajemy przestrozę. że lepiej w Galicyi jeść 

P. F. B. w Ł. Treści pańskiego listu nie możemy | suchy kawałek chleba, niż na Węgrzech słoninę pa- 
zrozumieć. Widoczne jedynie, że rozchodzi się o ka- | prykowaną z bułką, a duszę polską zaprzedać. 
wałek gruntu, który gmina czy też powiat chce za- P. S. K. w J. Nie widzimy powodu, aby mężczy” 
brać pod drogi. „pe . ,, | zna 25-letni nie miał się nauczyć rzemiosła. Do ja- 

Chcąc dostać od nas jakąś stanowczą odpowiedź | kjego warstatu ma Pau wstąpić, nie będziemy Panu 
musi nam Pan szczegółowo donieść: doradzać ani szukać, bo nie jesteśmy biurem pośre- 

1) o jaką to parcelę się rozchodzi; dnictwa, ale musi się Pan sata za rzemiosłem. które 

2) na kogo jest ta parcela intabulowana w księ- | sobie wybierzesz, oglądnąć. 
gach gruntowych i odkąd (to dowie się Pan w Są- . 
dzie 5 poz: ą i = 3 

3) czy i jak dawno ta parcela jest ogrodzona, e : > Wi. 
kto ją grodził, czy ta przestrzeń, którą gmina chce Odpowiedzi Administracy i 
zabrać, jest także ogrodzona, przez kogo i jak dawno; 

4) czy po tej przestrzeni chodzili, jeździli także 
iani ludzie i od jak dawna; 

5) czy tej przestrzeni ginina przypadkiem nie 
wywłaszczyła pod drogę. czy tam przedtem nie było 
komisyi jakiej, a jeżeli była. to jaka i co powiedziała; 

6) skąd Pan przyszedł do pos'adania tej parceli 
i iak Pan użytkuje tej przestrzeni, którą gmina chce 
zabrać, t. i. czy Pan tam co sieje i zbiera, tudzież 


Frankiewicz J„ Werbiż. Prenumeratę „Prawdy“ zapłaconą 
ma Pan do końca br. — reszta także w porządku. 

Fudała J., Bujanów. Za rok 1912 należy się 2.35 Kor. 
Trzeba je wraz z przedpłatą odwrotnie nadesłać, 

Szindler J, Rumunia. Gazeta zapłacona do 1 maja br. 

Mentel Sz., Lachowice. Więc zgoda, bo Pańskie na 
wierzchu. r : 
+ Czerwonka Lud., Jaworzna. Ogłoszenie o pomocniku. 
śsklepowym, poszukującym posady będzie kosztowało 2 K. jednora- 
zowo; przy trzechkrotnem powtarzaniu damy 20 proc. opustu. Na- 
eżytość z góry. 


y 
Baran j. Wielogłowy. 4 Korony za rok 1912 odebrali- 


odkąd. śmy. Teraz czekam d bo k ina, to i 
R F : 5432 y na przedpłatę, bo kto e nas zapomina, to i my 
Dostawszy odpowiedź na to pytanie. będziemy | wreszcie zapominamy posyłać gazetę. 


szamy i prosimy o przebaczenie. A 
być aana B. W odpowiedzi na list z dnia 15/3 Baba Stan., Płaza. Rok 1912 wyrównany — a gdzie przed- 


a? 

41913 donosimy, że jeżeli testament siostra ważnie Drzewicki Sylw., Łań. 6 K. doszły — zgoda. 
sporządziła, t. j. podrisała wobec trzech Świadków Koprowski P., Terez. Rok 1913 wyrównany, 
sama dobrowolnie przy dobrych zmysłach, to testa- Roca zeżka: Ż% ro 1912 jen IE 350 — bzęć 
mentu tego nikt nie obali i po zmarłym ten tylko do- | pa „ję pospieszyć, bo lada dzień możemy wstrzymać z tego powo- 
stanie majątek, kto jest w testamencie dziedzicem | du wysyłkę gazety. „PPP 
nstenowiony i krewni testamentu ważnego nie mo- Mentel M. Niemcy. San MA RC nabędzie 
ga obalić, krewnym, którzy w testamencie nie figu- | P*a SE Rae. Bizeta zapłacona sło 1 WPA bri 
fują, nic się nie należy. Tyłko dzieci: mogą Się doma- Moryćka Kar. Niemcy. Zapłacona gazeta do 15 wrze” 
gać t, zw. części obowiązkowej, choćby je w testa- 
smencie pominięto. Ten wypadek jednak nie ma tu 
miejsca, bo zmarła była bezdzietna. 

P. A. M. w R. Pytanie takie, jak „po ilu latach 
może przejść na własność grunt nabyty pod bndynki 


nla b. r. 
Tłaczek J., Ciężkowice. Przedpłatę na rok 1913 ode 


Różański M., Nienadowa, Gazeta do końca br. zapłacona, 
Knchojda W. Kończyce. 4 Kor. doszły: gazeta xe” 
płacona do b ; 4 


r. - w 


| 
| 
mogli Panu jakiejś rady udzielić, ale odpowiedź musi Leżak Wł, Przem. O teraz — to się wyjaśniło! Przepra” 


Najdorodniejsze szczepki 7900 = 
a98 | krzewy ozdobne Zakład SW» Józefa 


Najpewniejsze nasiona dla osier. chłopców | | 
kwiatowe i warzywne i piękne sadzonki wszelkiego rodzaju W Krakowie, Karmelicka 6i 


NADESŁANE. a 


z „dk PRZYPOMINAMY 
Dr. med. Stanislaw Breyer Wszystkim Czytelnikom a że zj 
4 R ; BRACTWO WYDAWNICZE SW. JÓZEFA WE LWOWI 
w Krakowie; ui. Wolska 28, UL- SKARBKOWSKA L. 23 
Autor znanych dzie! popularzno-lekarskich. przesyła znowu Członkom Swoim za nadzwyczajnie niską 


Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioła światło- wkładką ZARA h ot zed nk 1918 SB, "s prasa 
woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, magne- a E E a xe. LOCH 
tyzm, peychoterapia, sole krwi, metoda dra Schlńssiera, „ „fe »Miłość Jezusa i Maryi w tajemnicach Różańca św.« 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, hr. Matteiego | Książka do rozważań i nabożeństwa prześlicznie oprawnal 
i własne kombinacya, wstrzykiwania hom, rozcieńczonego | W Płótno ze złotym odeiskiem. 


kwasu mrówkowego (dr. Krul). Mając już rozpoznanie le- 2. »Życie P, N. Jezusa Chrystusau. Część druga. Dziełoj 
karskie można się porozumieć fiatow cho,” ZE to RA OC AT do azoiko a6mowógot NAME Pila 
NE” 6 <A ekia - W W. I at owegorea G 

Wydaje własne I ritwa. Em ktyczne i wielce pouczające pogadanki i wskazówki dla żyć 


cią rodzinnego najpewniejsze. pum 
4, »Kalendarz św. iózefz na rok 1913«. Pełen zajmują= 


——— | cych powieści, a przytem piękny, ziednyn: dodanym obraz- 


em. 

Ponadtó każdy Członek otrzymuje dyplom, jako do- 
wód przyjęcia. F 

Niechże więc Czytelnicy nasi nie zwlekają, a zaraz ke 


Zarządu się zgłoszą, adresując wyraźnie: 
Bractwo Wydawnicze św. Józefa, Lwów, ulica 
Skarbkowska L. 23. 


ET 


Ceny Targowe z dnia 28-350 marca 1913. 


od 
kor. Bal. kor, 


do 


ra 


Przedmiot | za 


s na krupy . i 
Mm na paszę . «. 2 £ 
Owiesdosiewu (z opłatą akcyz, 


; Pszenica . . . «. e « e « |100 kg,| 19 | 70] 2:|— 

i = e AE E a a m 17 | 80] 19 | — 
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Z 3 p Groch 8 e a s oo eD e G M) 23 50 30 | — 

ZZ u „s omówrTór my WSR $ 23 | 50| 28 | — 
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ec e - Siano zwyczajne « « . $ «u a 9|40| 10 | 66 
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$ | LJ Słoma We „Gy aa HE" «a gl w 5 — o 80 

| Rzepak zimowy . e s e «: m 31 | 50 | 32 | 50 

P Kminek krajowy. s « « » A a -i nor 

za 4 m hołenderski .. u E] 80 | — cz 4 
«Kto chce sie uchronić od strat i zawodów, ten 234 | Koniczyna nasienna czerwona p 170 | — | 240 | — 
„piech pisze po ocenia wprost do mnie, gdyż » » ç biala. . „ = a 

+. pa mam zadnych agentów ani naganiaczy! awg ną NE i „ 46 | — | 52 | — 
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M (ma „medyk AN POWA az 01 7 


kilkakroć kaqcone, sześcioboczna cynkewane w ogniu płaty 
2 maszynowego drutu 
od 18—120 mm. wielk. oczek rozmaitej siły 


~ zła 24 R 


6.7 


Odporność na pola — Zdrowie roślinie 


Dochód rolńikowi 


wnosi nawożenie 40°/, solą potasową 


40'/, sól potasowa wzmacnia ozi- 
minę, podwyższa ilość i jakość 
plonu zbóż jarych, roślin okopo- 
wych jarzyn, owoców i t. p. 


zdatne szczególnie na ogrodzenła zwierzyńt- 
eów, winnic, szkółek drzewek ete, na ochro- 
ny przed zającami, przed gradem, na psiare 
nie, bażantarnie, voliery, klatki, boiska ten- 
nisowe (do 3 m dług.) na system Rabitza, 
Moniera itd, itd. Płoty te cynkuje się w ogniu 
dopiero po splecenin, więc nie rdzewieją! i 
trwalsae od płotów sporządzanych z cynko- 
| wanego drutu. Dalej, 4boczne kratki z drutu 


józef Karrach, Lwów 
5 Kościuszki i. 18. 


maszynowego na wszelkie ogrodzenia, rafy 

na piasek, szuter, do okien; wszelki materyał 

na ogrodzenia z drutu kolczastego, raty dru- 

ciane i z kutego żelaza, poręcze do schodów, 

kraty do okien, grobów, grobowców, na da- 

chy, balka ty i wszelkie odnośne WRZE wya 
syła po najtańszych cenac 


g Hutter & $chrantz A.-G. 
fabryka sit i fiiców 
Wiedes WE. Windmühigasse 26/46. 


Ę Próbki w naturze I wszelkie wyjaśnienia gratis I fco. ang 


Cenniki i broszurki darmo i opłatnie 


Co należy czynić 
aky krowy Gużo 
mieka dały? 


=a MLEKO z: 


które zawiera niezbędne rady dła każdego gospo- 
= darza Cena egzempł. tylko 80 hal. już z przesviką 

MEB poczt. Zamówienia wraz z należytością, (także w mar- 

BE kach pocztawych) pod adresem: 


Redakcya „PRAWDY“ Kraków. 


Przy zakupnach powołujcie się 
ma gareię. 


ładne 
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 3164 km. od Krakowa, 6 i 


adres telegr.: Jacobi, Tarnów. posiada wybór|pół morgi 1-szej klasy 


w tem łąka przeszło 3 
fayetonów, powozów i wózków 


ćwierei morgi wraz z 
zabudowaniami i stu- 
nowych i używanych. Uskutecznia ręparacye w CER doi ec x 
Ściśle oznacz. czasie z gwarancyą. Kupuje uży 
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. a122 


bry stanie, jest zaraz 
„WISŁA* 


do sprzedania. Wiadom. 
Ludowe Tow. wzajemnych ubezpieczeń 


Zakład lakierniczo-powozowy [Berdzo [pzpofarstW0 


Światowej sławy zażysia 
: extra 
płaski 


axe- Afto (bt być wesołym 


Š: 18kar. 


7 soy ieh zapionimerije 


36 go- 
dzin Anker-remont. 
zegarek kieszonkowy 
wiolokrot, premiowa- 
nej marki „Syrena, 


PiotrW asik, Mistrzejowi- 
ce p. Raciborowice, a121 


STOLARZ 


rel. rzym.-katol., młody 
żonaty, trzeżwy, praco- || Tylkoten zegarek po- 
wity, sumienny, uczciwy, |f stada pierwsz.szwaje. 


zaraz potrzebny na mechanizm i nie róż- 
| 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14. state pielienio mię wr || ni sią w. niozem od 
. > > z_z ` > : : e e DRR. à Zi 
przyjmuje najtaniej ubezpieczenie od ognia,Ropota stolarska zape- O Ea 
we | n eksplozyi. wniona. Zgłoszenia do: || rancya. 1 szt. K.475, 
Popierajmy swoje towarzyst. asekuracyjne.|Ks. Huciński, Lutowi- ||] 2 szi. K. 930. „Gloria“ 
ska p. loco: a125 |} srebrny zegarek kie- 
———nNnNNN>N——— | |] szk. ZA 3 K. 60 hb. 
Do każdego zegarka 
dodaję za darmo zło- 
cony łańcuszek. Nie- 
ma ryzyka. Zamiana 
lub zwrot pieniędzy 
Wysyłka za zańiczką, 
S$. KOHANE, I. Dom 
wysyłkowy zegarów, 
Kraków, uł. Sebasty- 
ana Nr. 182. 054 


UE PARCELACYA e: zd 
1000 mórg kaiastralnych po 360 kor., z zasie- Lesarnia Jal 
da w akpi da 20 DR: Szkoła, kościół 
ma miejscu obok dworu. Do miasta 3 kim. goś- ; a S DK 
cińcem. Do kontraktu wystarczy trzecia część jęBuje lepiej od każdej 
pieniędzy, reszta na spłaty do 25 lat. Pomiar. "TY, “armo na próbę. 

vntrakt, intabulacya bezpłatnie. Dwont gospo-[G- MÜCKE, Pottendori 
darzom: którzy dostarczą kupców nia całość dam|  Nr.140 k. Wiednia. 
po 10.000 kor. Adres: Zarząd dóbr Also OlsvajSetki świadectw i pole- 
p. 5ziropko, Zemplen Węgry. Jechać na Meso-lceń z całej monarchii 
borcz a stąd wozem do Śzirobko. a 81! gratis i franco. 12 


aparat za 45— K. wy- 


FRANCKAS 
NZYIESZKADOKANYŚ 


PRAWDZIWA TYLKO Ś c 
ÅT, ZMARKĄ FABRYCZNĄ = Q 


Ea B =E 
JEST NAJLEPSZĄ S a 
S 1 NAJSMACZNIEJSZĄ $ Q 


ją: WYRÓB KRAJOWY: Ń 


G FABRYKAW SKAWINIE S 
|Q::KOŁO KRAKOWA :; 


Bandaże rupturowe bardzo praktyczne 


Wielka doniosłość i znakomitość dla osób eic? 
| piących na różne przepukiiny pachwinowe, polec: 
Eye, bez żadnych sprężyn fachowy bandaży: ie 


A. MIRMIEWICZ 
KRAKÓW, ULICA MOSTOWA 4. 
jako ulepszone nowo wynalezione swoje syste- 


Sr ia A POD 


DD 


ODBYODBDBYYGDOBDRZOBBDDDYYJ 
wać 


Zefiry, kanafasy (pościel) 


oxfordy, szyfony, materye na 
suknie damskie, materye bawełniane 
na odzież dla mężczyzn i chiopeów, 
płótna zwykłej i prześcieradłowej a ni 
szerokości i płócienka kolorowe na 
artnażki sukienki | bluzki w najlepszych | Wysyłam broń 
a 

wszelkiego gatunku na | 

chrześcijańska frma a65 | okaz i 10 dniową próbę. 


© ° my, wygodne noszenie bez żadnych dolegliwości. 

Hudec i Lochman, tkalnia o r śm, Liczne  nznania. Gwarancya ogólna. Listowne 
Novć Mesto nad Metuji (Czechy) o a ki s isć ; | objaśnienia. Ostrzega się przed blagą niefacho- 
F 2 z 2 Sl którzy wprost wyzyskują Na żądame 
Przepysznie wykonana kolekcya wzor. bezpł. ifr, | Ek; strzełby młoteczkowe „zka ni po a39 
od 70k; rəwolwery od 5 mn 


k pistolety od2 gc i yya Wabienn ik wPł 

ej. Ilustr. cenniki gra 

E99 |F. Dusek, fabryk. broni, apiennik w azie 
; i SPEC nr 2088 k. e; poczta Chrzanów 


IE tygodnie na e Firma katolicka i 


=M polska a najstar« 
i obejrzenia | sza w Galicyi, 
wysyłam 

moja cenne 


Produkuje wa- 
pno budowlane, 
do celów chemi- 
cznych i wapno 


jest jesz eze do nabycia | Fr. DUŠEK a poł zsłożenia 1. palone, mielone 


fon do nawożenia 
fabr. rowerów, OPOČNO Z. untów. 
Nr. 2067 a. d, Śtaatsbana, | JEC PIENIK «PLATAN 4 


wRedakcyi „Prawdy“ Böhmen. 


Tlustrow. cenniki darmo żę Cery umiarkowa- 


Kraków, ui. Stolarska I. 6 HEKGGWES| = s 


AFISZE NA PRZEDSTAWIENIA SAZ SZAŁ 


TOWARZYSTW, KOŁEK ROLNICZYCH I URZĘDÓW GMINNYCH WYKONUJE ZARAZ I TANIQ. 


DRUKARNIA „PRAWDY“, KRAKOW, UL. STOLARS 


gwarantuje za Bir wykonanie 
i materyał, Części składowe bar- 

dzo tanio. Godnym zaufania na 
umiarkowane splaty. a75 


I 


15 PRAWDA 


(000 koron Nagrody dla łysych i bez zarostu. 


Elegancki porost włosów na brodzia i głowie wywołać można w przeciągił 
dni 8 przez użycie balsamu na włosy eara, balsam ten sprawia wzrosk 
włoajw na głowie i brodzie u wszystkich łysych i z zarostem. 

Cara jest najlepszym wyrobem najnowszej wiedzy na tem polu 
uznany jako jedysy balsam, który wywołać może rzeczywiście porost à 
sów na głowie i brodzie, nawet u starców, 

Cara balsam na włosy używają przeto wszysoy młodzi i starzy pe» 
nowie i panie w eałym Świecie. 

Cara pobudza obumarte cebulki włosów znowu do wzrostu i to po uży« 
ciu w kilka dni i można przeto mieć w przeoiągu krótkiego oz% cut 
kiem bardzo silny zarost, — Nieszkodiiwość zapewniona. , ` 

Jeżeli to nie jest prawdą, płacimy 


16606 koron netto 


wszystkim łąsym, bez i z rzadkim zarostem, którzy używali przez 
cziery tygodnie balsamu Cara bez skutku. 
Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom może dać podobną gwałaneyę 
Pan Józeł Silbavy pisze: 
Wielce Szanowna firmo! 5 
Ponteważ moj przyjaciel wskutek Pańskiego balsamu otrzymał w 
przeciągu 3 tygoda. piękny porost wąsów, przeio proszę 7804 o prze 
sianie mi jednej paczki Cara, po 6 koron, za zaiiozką. i 
7 wysokim szacunkiem 
Ewa mp. ? 
Dom Cara Kopenkaga. Jezet Silhavy, Erozebelfatva Wegry : 520 
Za przysłaną paczkę Cara dziękuję serdecznie, Używałem tylko pańskiego Środka na włosy od 12 dni i z do sym. 
aknt.iem, włos mój nie wypada więcej, przeciwnie zdaje się być silniejszym i grubszym, wzrósł także nie mało, o:kąd 
sacząlem nżywać pańskiego balsamu na włosy. Tatże zarost brody jest silniejszym uiż przedtem. Próbowałem wiele Śro1- 
ków na włosy, jednak bez skuiku i dlatego dziękuję Panu z eałego serca za jogo wyborny środek na włosy. Polecaó będę 
go dla skutecznośc: wszystkim, którzy z chcą go użyć. Dziękując bardzo pozostaję pańskim 0. V. M. Ko ponhaga. 
Cara czyn! włosy na głowie i brodzie IŚniące i faliste jako też pięknie mięko opadające a wysyła sią na caly Świat pe 
zapłaceniu z góry należytości lub za zaliczką, jeżeli się pisze do największego handlu specyalnego. 
Z” Paczka Cara kosztuje 6 koron, dwie paczki 10 koron. W24 


Cara-Haus, Kopenhagen W. 309 Dänemark. 


Opłata listów 25 hal. kart. koresp. 10 hal 


ae Z 


3 I! Śmierć wszystkim szczurom i myszom I! 


Uprzejmie zawiadamia się Szanowną P.T. Publiczność, £ wyrabiane są przez e k. koncesyenowany wet jny Instytut 
IWeterynarza W. O. Thamhofera we Wiedniu prawnie zastrzeżone (patentowane) raradere środki do ceanii E 
pienia szczurów, mysz pelnych i domowych, oraz wzzelkich nałeżących do tejże rodziny gryzoniów, sporządzor o 
= | iz bakteryą Antiratol (Bacillas pneumo enteridis) i Antimusol (Bacillus Thyfimuriem) wynalazku Profesora Dra Lóiśtfiera i nie 
| tylko, że Środki te powodują natychmiastową śmierć — ale także wywołują u tychże bezpośrednią zarazę ich tępienia, a zupeła 
5 ! nie e, dee pina te środki dła ludz! £ zwierząt demowyech — jak tylko posiadają jeszcze tę zaletę, że działają- 
dezimfekcyjnie i vznane są w całej Europie za najlepsze. 

„ Kompletne tępienie szczurów, myszy polnych i domowych w całych miasteczkach, gminach, obszarach dworskich, cu- 
| krownineh, browarach, fabrykach, pojedynczych demach itp. wykonuje Instytut zapomocą peiójnych preparatów: 1) załężeniem 
z j trutek, 2, całożeniem bakteryi, 3) duszeniem płynem bakteryjnym, po nader przystępnych cemaci. 

| Zgłoszenia re wszystkich miejseowości Galicyi, Bukowinyc: duża must, Król. Polskiego i cesarstwa Rosyjskiego przyjmoja 


tamg, 


wmi 


j] 
U 


i bi 


i 


Lay e = e r 
= Wylirmy m tę kraje Generalny Jacłępta Józef Sadzikowski, Sekretarz Instytutu, Kraków, Ziełona 19 
E który ma Żądanie može przedłożyć oferię czył! kesztorys. 
= Środki, któremi wykonuje się kompletne tępienie, można również nabyć w drobnej ilości, a to w ampulach, flaszkach szkia- . 
„a | mych; bakterye wytrzymałości 4 do 6 miesięcy w cenie po koron 3, 6, i 15, oraz t. zw. reklamowe trntki, wytrzymałości 12 da 
=, | 15 miesięcy po koron 2, a korzystniej w większych pudełkach pe koron $, wraz z dokładnem pouczeniem o sposobie użycia 
== | E poprzedniem nadeslaniem należytości lub pobraniem pocztowem. A a103 += Z 
=j, Do nubycia u Z6zeła Saczikowskiego, Sekrotarzą Instytutu, Kraków, ulica Zielona 19,: ` 
= = 
E7 A wec czas już wielkł, ażeby Szan. P. T. Publiczność skorzystała z wynalazku i pozbyła się tej plagi, nie rarpująe 
a bczużytecznie pieniędzy na różne nieudolne falsyfikety, zechciała się przekonać o dobroci i skuteczności prawdziwych środkó 
=] w dowód czego powołujemy się za poniżej (w małej części) uwidocznione referencye c. I k. Ministerstwa wojiy, c. k. Ministere 

| stwa kolei państwowych, c k. Ministerstwa robót publicznych, c. ik. Komendy Korpusu i Szpitala Garnizonowego Nr. 1, c. k. 
= | Dyrekcyi kolei północnej w Wiedniu. Dra Leona Tomasika, właściciela reatności I starszego komisarza policył, Aleksandra 
=, Grabowskiego, Właściciela realności i fabryki wyrobów masarskich w Krakowie itd. itd. 
Té C. l koncesyonowany Weterynaryjny Instytut Weterynarza W. ©. Thanhofera we Wiedniu. 
= Do WPana Józefa Sadzikowskiego Sekretarza Wied. Instyiatu I Btampila opiewa: Kraków, 28, H, 1818. 
Ea Weterynurza W. O. Thankafera Kraiów, Zielona 19. p i: Pzd Aleka rhoma E NARZ ZE 
— Poczuwam się do miłego obowiązku podziękować Bzan. Firmie 0 aliaók 9 Kraków, Zielona JA. 
E skuteczne wytępienie w realności mej przy ul. Topolowej L 85 Miesza oczuwem się do obowiązku podziękowania Saan. 
= „szczurów i myszy, która przez szeres lat tępiane przezemnie za po- Firmie z aleia i skuteczne wytępienie w moj realności przy uk 
zy Id ictwem różnych tak krajowych jak i ragranicznych trucizn Szawskiej Ł 16. szczurów, myszy jakołęż karalonów (5 
= M środków poxszywały się w coraz większej ilości, wyrządzając które przeci jewnege czasu tępione były reżnami tak owy 
= w budyzya hik i w inwentarzu żywym i martwym bardzo wiel- JE CORE e ani, anak io glerodniżuej mega 

| n ws” aczkolwiek kosztow daleko więcej, nia wy- WA Jak PER TA preparatu Bzan. Firmy. 
= | tu. Średek, jakiego Szae. do tępienia tychże Środid rzez Bzan. Firmę do tępienia powyż wymiegieneń pi 
© | - użyła, okazal sig rzeczywiście bardza skuteczny, gdyż Sta FR  adpatżie skutecznymi, jak również aażodiiwemi 
A | Gheenia nie pokazują się ons już zw ente, a jest o tyle jeszcza Soi E wszy siętej plapi, serdeczne dzięki skladam Bzani. 
2] a= dlp im zd aka L przeć BORAPORO poza Firmie za snstesowanie rodów i z wdzięczności xa w ie 
k kation w imig dobra innych obywateli polecać będę. Z gował mo r Enelecat ran Pragori S niat , 
H Be. LEON TOMASIK m. p. & k, st kom. polcyi f ALEERNOBR ERLBO mn 


Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza”. Sp. z ogr. odp.—Odpowiedz. redaktor: Stefan Schweichien. 
Drukiem „Prawdy“ pod zarządem Józefa Jondry w Krakowie. 


Dodatek do Nr. 14 „Prawdy“. 
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Baczność! 


Nie kupujcie masła ani żadnego przetworu, zastępują” 
cego masi dopóki nie spróbujecie aa powszechnie wy- 
próbowanę światowej marki 


BLAIMSCHEIN'A 


" | MARGARYNY. 


„UNIECUM* nie jest margaryną roślinną. 
„UNIKUM* sporządza się z najczystszego tłuszczu zwie- 
rzęcego i wysoko pasteuryzowanej śmietany, 
dlatego ma majwyższą wartość poływną 
i jest rzeczywiście zdrowa. 

„UNIKUM* nie jest przetworem sztucznym, lecz naje 

czy: produktem naturainym. 
UNIKUBAĆ jest tańsze, niż zwyczajne masło 

s ig © pod gwarancyą bardziej niż 
masło wydajne. 

TYLKO BLAIMSCHEINA „,UNIKUM:* jest rzeczy: 
wiście jedynym i prawdziwym środkiem za- 
stępnytn za masło, yn o wiels 
wszystkie środki, doty as za najlepsze 

sławione. 


Produkcya 
BLAIMSCHEINA „UNIKUM'* jest chroniona przezsta- 
łą państwową kontrolę, eo jest uwidocznione 
na każdym pakiecie. 
Łaskawa pani gospodyni! 
Niech i nie da wprowadzić w błąd innemi 
POS ay paki używa zamiast masłą do 
pieczenia 
smażenia 
gotowania 


wyłącznie _ $%marowaniachieba 


Blaimscheina margaryny „UNIKUM“ 


Wszędzie do nabycia. Próbki gratis t franko. 
Zjednoczone fabryki margaryny I masła Wiedeń XIV. 


CHOROBY Ż E 


Hemoroidy, Zatwardzenie, 

Liszaje, Krosty, Żylaki. 
BEZPŁATNIE zawiadamiam wszystkich cierpiących na Za- 
twardzenie, niedyspozycye żołądkowe, krwawnice, he- 
morołdy, liszaje, żylaki, zapalenia itd. jak mnóstwo cho- 


rych, ktarzy częato całymi latami daremnie pracowali nad u- 
sumiGcieni powyższych cierpień, szybko i trwale wyleczyć 
można. Przeszło 10.000 listów z podziękowaniem i uznaniem. 
KRANRENSCHWESTER KLARA 


Wiesbaden, Walkmihlstrasse 26. 


|>| (Vereinigte Margarine- und Butterfabriken, Wien XIV). BE 


KE 
O OjmmsssznczarsznankzNuNOSZEBNEEZM= 707 SPE 


Zjednoczone -austryackie akcyjne 
Towarzystwo żeglugi parowej 


AUSTRO- 
AME ANA 


Specyama = TREST- ~ 
mawa keia jj KANADA 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z AE 
wprost do portów kanadyjskich, do P 

i Połudn. Ameryki itd. 

Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


»Argentinaa 15 marca wprost do Portland w Kanadzie. 


„Alice 19 kwietnia „ „» Quebec 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych, 
uskuteczniają: 


Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska} 

Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 

;akoteż wszystkie podlegające jej prowincyc= 
nalne ajencye, następnie: 


Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 
Grodecka 93. Tryest: Dyrekcya Austro-Ame 
rykany, Yia Molin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro 
pasażerskie Austro Amerykany, I. Kartnerrinę 7, 
II. Kaiser Joseistr. 36 oraz Jeneralna Ajencyd 
Austro-Amerykany, Schenker i Ska, al% 


omona 


Krakowska Szkółka Drzew 


Kraków === 


poleca wzorowo hodowane: drzewa 0W0- 
cowe pienne: jabłonie, grusze, śliwy, cze- 
reśnie, wiśnie itd. — Drzewa owocowe 
karłowe w formie piramid, palmet, kordo* 
nów pionowych i poziomych itd. — Krzewy 
owocowe w wielkim ws borze. — Róże krza« 
cżaste i pienne. Drzewa i krzewy ozdobne, 
Cennik bogato illustrowany na żądanie dar- 
mo i opłacony. 


Bandaże na przepuklinę, 


% pachwiny dia mężczyzn, kobieti dzie- 
SM ci po koron $$ 


6, angielskie po 
kor. 8i 10. Zamawiając, należy prze-, 
J syłać miarę (można nitkę), dałej opi. 
sać, czy na lewą lub prawą stronę, 
luh też na obie strony. opadła 
aw dół Wiek, czas cierpienie, zatru- 
| dnienie, 845 
Wysyła za zaliczką, dyskretnie 


(A L Polazek, Sambor m. 7. 


Oenniki wysyła każdemu darmo i opłatnie, 


Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych 


sety kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li- 
obrazki, figurki, a — me az etc. po cenach możliwie miskich i wielkim wyborze 


Konstanty Witkowski Kordas "3 row 
Kraków, Rynek główny, Linia A—B., 1. 46. e 


Woesk psrezelny 


prawdziwy, pod gwarancyą ezysty 


Hajprzadniejszy gatunek za 1 kg K 3:60 
drugi gatunek gy dw K 3— 
chemiczele bielony p ty K4— 


opłatnie do każdej miejscowości wysyła bez 
zadatku 


eag PSZCZÓŁKA” 
a” rz 71 cią 


Cennik świec dla Przew, Duchowieństwa i 
Bractw kościelnych na żądanie darmo i opłat. 


Na renmatyzm 675 


ściec, postrrał (ischias) 
łamania poleca się uw- 


żerzające nacieranie, 


1010 NE Legiony uszętzie, głośny | włakieny demony Środk. 
il Pag większych zamówieniach tesy macmie miżone. 


Ato A, TRIERRY'a BALSAM 


karza 
j Prawdziwy tylkopodznakiem PRAWNIE 


gd wielu lat ogromnie 
ee przez 


EM lekarzy ordynówn- ochron, zielona zakonnica. OCHRONIONY 
a ć e J 


Wszelkie podrabiania, fałszowa- 
nia i rozsprzedewanie innego 
baisama pod łudzącą marką 
Ściga się karnie. — Balsam ten 
jest znanym skutecznym środ- 
kiem leczniczym ta wszelkie 
choroby płucne i piersiowe, ka- 
sze], wyrzuty, chrypkęę katar | 
gordłowy, cierpienia piersiowe 


he i przez znakomitośc. 
iuznaneLinimestum Gaul- 
eriae composiłt:m Z pr. 


zarejest. marką ochron. 


„NERWÓL! || 


emika dra Jul. Fran- 
fer aptek. w Tarnopolu 
Cepa flakonu 80 hal. — 
w fl. 8 K., nie licząc op. 
Ř fr. 1000 stów dziękez. 
ðo przegiądu. Dwa razy 
Bziennie wysyłka poczt. 
mawiać pod adresem : 


Dr. Jalłasz Francos., 
(mech i apt. Tarnopol 97. 


Pewna osoba, zająca 
şi doskonsie na ku- 
Jhni i gospodarstwie 
śładająca językiem pol- 
im i niemieckim, lat 
licząca poszukuje 
bosh na prowincyi 
b w Krakowie. Zgło- 
pzeria: M. D. Kraków, 
©zarnowiejska 5.  a124 


„nie, specyalny, bGl zębów i <ho- 

roby ust, darcie, leczy oparze- 

nia, krosty etc. 12 wiek albo 6 podwójnych, lub 

I też jedna wielka specyalna familijna flaszka K.5.60. 
Aptekarza B. FRIJERRY'ege 
jedynie prawdziwa maść centyfofiowa 

zapobiega i usuwa zatrucie krwi. Czyni zbyteczn 

prawie zawsze wszelką bolesną operacyę używa Aa 

odpłynie 


1 kg. szara ĉsrto ż k, lepsze 240 k, półbiałe prima 2,80 
kee 4— R prima mi miękkie jak c; 6,— F "wyśmie- 

s k 7—, 8&— 19,60, puch szary kem T biały 
prima k i0,—-, kwap piersiowy k 13,— o 5 kg- Tranko. 


i Gotowa pościel | 


7. gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe- 
go inete (Nanking). 1 piersyna, ca 180 cm długa, 120 
cm szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 em długa, 60 
cm szerokm, dostatecznie napełnioze nowem, starej, 
kwapiatam i trwałem pierzem k 16,—, półpuchem kor. 
20,—, saen y owem k 24,—. OR racze ierzyny 
k. 10, 12. Aa 16. Pojedyńcze podus: 356, 4 

rzyny 200 : 140 em objętości k 13, 15, ię e 

0 : žo cm obiętości k 4,50, 5, 650. Piernaty J “ajiop- 
szej 180 : 116 cm objętości k 18 i 16, pysyin o 

10 K. fasko za zaliczką lub poprzednią zapłatą 


Max Berger in Deschenitz 200a Bóbmerwali. 


Niema. u ponieważ wymiana dozwo- 
lora lub pieniądze zwraca Się. 


Bogato ilustr. sennik wszelkich towarów 
== z pościeli bezpłatnie, === 


a EA 
RZE A Z = 


jej: na obołałą pierś położnie, zastój w 
mieka, na pierś stwardniałą, na. 
ezerwonkę, otwarte rany w n 
gach, na rany, obrzękłe ac, x 
nawet na pruchtięcie kości, na „w 
rany: od cięcia, żgnięcia, strzału, € £ 
uiznięcia i zge”raenia, na wry- 
dobycie osła i ciał jak: "KZ 


bunkuły, aowotwory, nawet na RE 

raka; na robaka palcowego, na guzy paznogciowe, 
pęcherze, odparzone nogi, cparzelizny, odleżałe ciało 
u chorych, krosty, nabiegie krwią, ciecz z uszu, ra” 
ny u dzłeci itd. Wysylka tylko zą poprzedniem na- 
ae lub raw należytości. = kygielki K. sA 


ci Arda 
Osoba inteligentna, zna- 
gąca się na prowadzeniu 
Kiedy na kuchni 

obejmie zaraz La 


gospodyni 
na plebanii. Zgłosz. -d 
adr. Salomea Sikeraka 


RERE e SA a 
TT e 33 


Schoten “inieke des A. THERRY ja  PREGDĄ ki totish. 
onst. Wiszniewskiego 


W Krakowi być t K 
liczba 1, E Ew owa Sangar ża aj S 
liozb 


Bibulki ygaetowe „Pobudka“ Be 


mi bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym | szych pieniędzy w obce kr bo”ich nie mamy za dużo, 

Niestety hłodny 1 I łagodny i nie wywołują przekrwienia krtani. | a pa rakini i iry ae rozwój HEERO prze- A 
iestety 4 pie est jeszcze wielu, którzy kupują i przepła- mysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki ku ? 

cają liche bibułki zagraniczne t. z. paryzkie, (w Wiedniu książeczkę „Pobudki Bełdowskiego'' za 4 hal, celem 

wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dła | przekonania się o dobroci tejże, 

naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lakkomyślnie na- a 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych Ms W. Bełdowskiego w Krakowie. | 


BBE Przy zakupnie bibuiek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka“ i moje nazwisko „Bełdowski'."7BG 


ANGLO CONTINENTALES KEES 


Bentowyeh oraz pra. 
Sy ręczne i prasy. 
km eegicł glinianych 

nianych. 
= Ceny niskie, 


Kennik nr, XI. i m- NAP 
tozmasye darmo. a42 i 


Pożyteczne książki 
są u nas do nabycia: 


Samouczek rachunkowy, czyli gruntowna 
nauka rachunków i goometryi bez pomocy nā- 
nozyciela, z przes, K 4'05. Samouczek polsko- 
miemiecki Reussnera Cz. I. z przes. K. 285. 
Samouczek polsko-angielski Cz. I. z przes, 
K. 278. Samouczek nolsko-francuski Cz. I. 
z przes, 405. Samouczek połsko-węsierski 
z przes. 3—K. Nauke stolarstwa z ryć. przez 
"Kuśnierskiego z przes. 275 K. Poradnik dla 
maszynistów Frankego z przes. 695. Nauka 
mularstwa przez Górskiego z przes. 6.65 K. 
Kuchnia polske z nz. 3'45 K. Wianek Ma- 
wyi ks. modlitewna 768 str, w skórce z przes. 
305 K, Zielnik lekarski Dra Czarnowskiego, 
"kolorowany, opr. Legendy o Zbawicielu z o- 
Jbrazkami, opr. z przesyłką 655 K. Uprzejme 
zamówienia należy adrescwuć: K CZKA te 
LANG, Ksiegarnia w Białaj (Gallcya) ali? 


IErTwszy 
a i haftu, kra wi 


E BIJREAU — (Anglo Kontynen- 
talne Biuro podróży}. Glashaven 22. ROTTERDAM (Holand). ; 
Zastępców poszukuje cią. -Llet zwyczajny opłaca sią marką za 26 hal. a pocztówkę za *7 hal. 


*|jest do obsadzenia za- [E 


& hd || 
Wyborny miód: 
deserowy,kuracyjny,lip- 
cowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki: 
5 kg puszka k 7,— 
Miód patoka5kg „ 6,50 
Wyborny miód do picia 


i 


stołowy 037 | f 


5 kg blaszanka k 620. 
Masło stołowe codzien- 


nie świeże | 
5 kg. paczka k13- |$ 

Wysyła za zaliczka : 
3. M. Farba, | 


Podhajce 36. É 
| - 


Pesada ORGANISTY 


raż. U ne ZE aj 
zgłosić się pisemnie 
EA inean Świadectw, 
lub też lepiej osobiście, 
celem próby głosu z or- : 
ganeom i ugody o wa-| 
runki, Urząd parafial. 
Krzeczów p. Lubień k.s 
Myślenie a92 


i Merustenędce a jednak tanio i 
W Aar , 
l 2 wolne ed cia ad granicy i 
% s przyb. do roweru, spor f 
0” towe, maszyny do szy- | 


cia, wyroby muz. i inne 
5, przedmioty w wybornej Í 
h jakości gg g 


Bog. ill. a SA 
cenn. daf. c t z * 
Hermans Hassen 6. m. b. H. Pronzóa 
848 (Ni emey). Nr, 574. | 


y i najstarszy skład w kraju z 


becznłka koło 5 kg. bruiio znakomitej lipta- 
wskiej BZYNDZY deserowej wysyła za za- 
liczką Fabryczny skład serów Braci ROLNI- 
CKICH, Kraków XXIL. Wielopole 7. Cenni- 
ki różnych serów na żądanie darmo i opła- 
tn 


g $ kg wyśmienitego 
| dar kwaru (puszek) szary 6, ? k, - 
ły del 710 k, ie Siły PP 


Bowiatowe Biuro 


pośrednictwa pracy 


przy Wydziale powiatowym w Żywcu pośredni- 
czy w wyszukiwaniu pracy w kraju i zagranieą 
na kontrakty, płacę dzienną i akord, dla perso 
nalu służbowego, rękodziełniczego, przemysło» 
wego. fabrycznego i kupieckiego — bezpłatnie — 
dla pracodawców za minimalną opłatą. a118 
z, 


zakochani jesteście 
w słynnej żytniej kawie „PROBAT“ 


której paczka 5 kg, iranco zą 
3] załiczką kosztuje tylko 3:70 K; 

AL) prócz tego otrzymacie jeszcze 
e darmo 

A . “a, piękny, użyteczny przedmiot, 

= p” | Przy odbiorze 5 paczek, pacz- 
= ka tylko po K, 310. Probat 


daje zdrową, smaczną kawę bez przymieszkL 
Prawdziwą wysyła tylko: 16 


Bermsdorfska palarnia kawy 
Bernsdorf 47, k, Trautenau, Czechy. 


Post! 


ża 6 kor. 


ie. Najkorzystniejsze źródło zakupu serów 
kwargli dla P. T. Kupców, Restauratorów 
Kółek rol. itp. 051 


>> A ET PZ 


Najlepsze czeskie ° ° l 
śród nabycia Lanie pierze! 
Í kg szarego do- 
brze dartego 2 k, 


* puszyste 6,10 k, 


wyłęgawy 12 koron. 
Przy tt bA 5 kg. franko. 


Gotowe pierzyny 

z nankinu o cienkich nitkach, czerwonego HB 
niebieskiego, białego lub żółtego, 1 pierzy- | 
na 130 cm długa, około 120 cm szero 

wraz z dwoma poduszkami, każda 80 em 
długa, około 60 cm szeroka, napełniona 
Bowem, szarem, bardzo trwałam, puszy- 
Btetn pierzem 16 k, AE 20 k, kwap 
24 k, pojedyńcze pierzyny 10, i2, 14, 18 k, 


ZW. e 
Bogato ilustr. cennik bezpłatnie i franko. 
S. Benisch w Deschenitz, No. 104. Czechy, 


szewskich oraz a Bt, Móch pończoszkowych i trykotowych. —Kues 


naprawy maszyny do szycia wszelki, systemówa 


a PRAWDA _ 


Widok wikaryjki pokrytej „Eternitem“ w Trzebini. a105 


EE 
Dachówka 


Najtańsza i najlepsza do pokrycia dachów jest dachówka eternit. Można 
nią kryć nawet stare bndynki drawniane, Tak lekka, że jednokonną 
furmanką przywiezie a duży budynek. Ostrzegam kupujących, że 
prawdziwa dachówka eternftowa jest tylko ta, na której jest stempel z 
napisem „Eternit"*, Inne materyały podrabiane nie stemplowane są kru- 
che i Pana, a agenci po wsiach oszukują kupujących sprzedając 
podrabiane materyały za eternit, Proszę Panów gospodarzy nie dać się 
oszukiwać przez agentów. 


FRANCISZEK TRĘBACZ, W'KARNIOWICACH p. TRZEPIANA, 


Szczepy szlachetnych drzew owoco- |= 
wych sprzedaje po cenach niskich |EL 


emeryt. 6. i k. kapitana- 

66 s Maudytora (sędzin wojsk.) 

B0ŻEFA MAMIUSIEWICZE w Krakowie, 

p 99 ul. Zwierzyniecka Ł 23, 
+= 


sprawy wojskowe. a58 


zamawiać, ' 


Zakład sadowniczy Rady pow. w Wie- 
liczce, subwencyonowany przez kraj 
i e. k. rząd. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Nr. telefonu 24. a89 


*JEJMUUIBSZ ZEY Ę 


| Nal 


inteligentna znająca się 
na kuchni, poszukuje za- 
jęcia do zarządu domem, 
do towarzystwa starszej 
oaobr. iub wychowania 
-——eezieQ. Zgłoszenia pod 

dańrcecm ofia B. Grodz- 
(ka l. 89 III p. u W, P. 
| Zajączkowskiej. [80 


najnowszej konstrukcyi. f R | i 

Uparta dłagarai pk H a | m austr. 4Ti30, 
szyny da szycia, ha- § A HA AWyróL krakowski | 
ftu i do wszelkiego prze- , 0% M 

mysłu, z fabryk świato- GPS = MDostienałe pokrycia 
wej sławy, poleca pier- < | ==" M.  dachówkami 


wszorzędna, znanu z rze s [Lekkie i piękne nie wy- 


R PAWŁOWSKI firin sa mos 
w Krakowie, Rynek 18 JĄ S BET 


$ dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych E 

| związku urzędników państwowych i cen- Ę ŁUPEK ASBESTOWY. 
trali zakupu dla oficerów i urzędników |a| odporny na wiatry i 
Cenniki z historya maszyn darmo iopłatnie. | zmiany powietrza. 


UWAGA! Według poświadczenia e. i k. § 

i; mj KA konalan, A RE, Co, H 

| posiada swoje fabryki w Wittenbergu, Ą - 

j pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś nie” Ë Kranóur F any. ul, 
rownietwo handlowe w Hamburgu. Jestto Eie nteine Staro Adlna 48 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pol- | ipe, : rowi 3 4 

ska“ do bojkotu zaliczyła. ral paan a a 


gjdłag. krokwi i kalenicy. 


Osoba | : 


Linija Kamburg-Ameryka 

Regularne żeni dróż 

marni rao PRON SE 
Ramkurg — RKowy-Vork i 

443 Hamburg — Filadelfia 


Hamburg — Kanada 
Hamburg-Brazylia Hamburg-środkowa 
Hamburg-La Plata Ameryką 
Hamburg-Arabja Hambvrg-Wenezueła 
Hamburg-Persja Ham burg-Kolumbja 
Hamburg-Afryka Hamburg-Kuba 
Hamburg-Indje zach. || Hamburg-Meksyko 


Ańwerpia-Kanada 

Linja Hamburg-Ameryka prowadzi na prawie 

wszystkich swoich nowcjorskich parowcach 

etery klasy przewozowe 

1. kajuta 2. kajuta, III klasa i między po- 

kład. Parowce Linji Hamburg-Ameryka daje 

przy znakomitem utrzymaniu, prędki i wy- 

godny przewóz dla podróżnjących w kaji- 
tach i wychodźców. i 

O wyjaśnienia i co do przewozu należy się g 
zwrócić do generalnej reprezentacyi inji 

Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Kórtnerstr, 

38, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró- 

decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 16. 


WIOBBEŻ 5 ŻW. | 
Tanie czeskie M 


pierze swĘ 

i kg. szare darte k. 2—, © 
SĄ lepsze k 2,40 półbiałe k 3,60, 

4,20, przednie miękkie jak 


BENEDIKT SACHSEL, LOBES 31t 
Mipitzna, (Czity) 


Największe na świecie Tewarzystwo o" 
kretewe i kolejowe z 


CANADIAN PACIFIC 
RAILWAY COMPANY 


ads najszybsze Poe z Tryesłu de 
nady, z Antwerpii i Liwerpoolu do Ka- ` 
nady oraz do Ameryki półaccnej. 


Okręty towarzystwa Canadian Paelfic, jadące 
z Tryestu, miłe mają mieęczypokładu, ała 
tylke same kajuty na 2 do 6 osób, mianowicie 
tylko leguty drugiej i trmaciej klasy. Wskutek 
tego vmrarsey pasażerowie magą używać pokla- 
du ów smacaru, sal do palenia, salonów dłu pań, 

sal muzycznych i t. d. at30 


=== Wszelkich wyjaśnień udzieła:===== 


FIC w Krakowie, uł. Floryańska 4a 
r" „m pm 


MASZYNISTA. 


Byłto człowiek już niemłody, miał przeszło 
sześćdziesiąt lat..... Nizki, dość gruby, z szerokie- 
mi, wystającemi ramionami, zdawał się być do obe- 
cnej chwili uosobieniem siły. Oczy pozbawione 
rzęs, od chłostania przez wiatr i deszcz i palenia 
przez słońce, migały ciągle i niekiedy mimowoli 
zachodziły łzami. Dwie ręce wisiały z obudwu 
stron ciała, dlugie, węzłowate, jak gdyby dwa na- 
rzędzia. Nazywał się Marceli Arras. 

— Tak... tak... trzydzieści lat na maszynie! — 
powtarzał, kiwając głową. 

Zabrałem głos. 

— Przecież przez tak długi czas musiały się 
panu zdarzać różne wypadki... nadzwyczajne przy- 
gody... coś niezwykłego. Opowiedz pan. 

Stary maszynista zamyślił się. 

— Ba... było i niejedno. Oto, chociażby i to... 

Słuchałem z ciekawością. 

— Jestto przygoda — mówił — o której nie 
bardzo nawet lubię sobie przypominać, bo jest tro- 
chę smutna, no, ale jeśli pan Chcesz... 

Ma się rozumieć, że chciałem; prosiłem stare- 
go o podzielenie się ze mną wspomnieniami. 

„A więc — zaczął — nie wiem najpierw, czy 
pan masz pojęcie © tem, co to jest maszyna.... jak 
się to mówi w raportach — lokomotywa.  Jestto 
dźika bestya z żelaza, pękata, brzuchiata, nałeżona 
klapami i tłokami, która leci naprzód, jak szałona, 
aż ziemia drży, podobna trochę do ogromnego sło- 
nia, trochę do smoka... Widok jej niejednego prze- 
raża. Tymczasem nie jest ona taka zła; można ją 
prowadzić jednym palcem, jak pannę na bal.. zre- 
sztą są i wyjątki; tak same, jak i między płcią pię- 
kną: większość to niezłe babiny, ale są i złoŚnice. 

Pomimo wszystko, złą czy dobrą, w naszem 
rzemiośle, człowiek lubi swoją maszynę, przyzwy- 
czaja się do niej. Kiedy już jest za bardzo sfaty- 
gowana, zaczyna klekotać i trzeba ją odstawić do 
remizy na kuracyę, prawdziwe zmartwienie... No- 
wa jest bardziej ełegancka, ładniejsza, rusza się 
może żwawiej, ale zawsze to nie to, co stara... 
Trzeba dość czasu, ażeby się znowu zżyć we tro- 
je: ja, ona i palacz... Wszystko trzeba zaczynać 
na nowo. 

W czasie, kiedy miała miejsce moja historya, 
prowadziłem maszynę dość kapryśną, jeszcze mło- 
dą, trudną do kierowania. Służyłem na kolei Or- 
leańskiej już od dwunastu lat, od roku prowadzi- 
łem nocą pociąg towarowy z Paryża do Nantes... 
Wszystkiego czterysta dwadzieścia siedm kilome- 
trów, Miałem palacza, niezłego chłopca i pracowi- 
tego. Był wysoki i zdrów, jak dąb... Niedawno 
ożenił się z ładną dziewczyną, panną z magazynu, 
i był © nią bardzo zazdrosny. Przezywano go z 
powodu rudych włosów „Marchwią”. 

Tej nocy, było-to w końcu listopada, zimno za- 
czynało nas dobrze przejmować, drżeliśmy pod 
grubemi ilanelowemi kaftanami i pledami.. Wiatr, 
uderzający prosto w oczy, wygrywał nam w 
uszach różne dziwne rzeczy, dlatego też Staraliśmy 
się obydwaj mówić jaknajmniej, ażeby nie zjadać 
za dużo świeżego powietrza.. Tymczasem, po 
obudwu stronach szyn, nasyp spadał gdzieś w dół, 
czarny jak atrament.. Drzewa, domki, zarośla bie- 


n o 


Dodatek powieściowy do fir. 14. 


giy w przeciwną stronę, jak zwaryowane znikąłą 
w przestrzeni. 

Posuwaliśmy się po szynach dość szybko; nię 
czuć było prawie ruchu. Tylko od czasu do czasę 
następowało wstrząśnienie, które omal nie zwalłiłę 
człowieka z nóg. To maszyna wierzgała, wyrzit« 
cała łapami w powietrze. znudzona tą nieskoficzG= 
ną gonitwą pośród ciemności, tak czarnych, jak pits 
dełko szuwaksu. 

Mieliśmy już Tours za sobą i zbliżaliśmy, sią 
do Savonnieres. Naraz palacz rzekł do mnie: 

— Wiesz, nie jestem z ciebie kontent... 

Spojrzałem na niego zdziwiony. Miał dziwnią 
błyszczące oczy, jakieś aż żółte; podobny był da 
kota, co chce w ciemności skoczyć na mysz. Z pa 
czątku nie zrozumiałem, o co mu idzie, 

— Czego chcesz Marchew? — zapytałem. 

Stanął tuż przy mnie i patrzył mi wyzywającą 
w oczy. 

— Zabardzo patrzysz na Joannę — rzekł. 

. Było to imię jego żony. Roześmiałem się, ba 
też było z czego... Nigdy się mnie takie rze 
nie trzymały; miałem swoją babę i troje małych 
bębnów. Rzeczywiście, znajdowałem, że jego Jo4+ 
sia jest miła kobieta, ale więcej nic.... 

— Bredzisz — powiedziałem i odwróciłem Sig. 

— Ja nie Żartuję — odpowiedział głosem, w 
którem czuć było groźbę. — Dawno ci te chełałenś 
powiedzieć. 

Nie rozumiałem, co go ugryzło. 

— Nie warjuj — rzekłem jeszcze raz — pilnuj 
lepiej ogniska. 

W tej chwili dostałem potężne uderzenie pięx 
Ścią w kark. Gdybym był trochę słabszy, kozioł» 
kowałbym już na plancie, koło maszyny; tak, wye 
trzymałem jakoś. Swoją drogą krew uderzyła mí 
dn głowy. Skoczyłem do niego i chciałem go naite 
czyć moresu, ale na szczęście przypomniałem Sda 
tie, że jesteśmy na maszynie. W naszem rzemió= 
śle nic bez zimnej krwi..... 

— Posłuchaj, Marchew — rzekłem do niegd 
głosem, który drżał z zimna i ze złości, — twojd 
psie szczęście, że jesteśmy w drodze. Inaczej, dyad« 
błiby cię już w tej chwili wzięli... Ale radzę ci, niq 
zaczynaj, jeśli nie chcesz, żebym ci spłaszczył zu» 
peinie twój szeroki nos... 

Jeszcze nie skończyłem, kiedy on rzucił się ną 
mnie. Oczy złe, dzikie oczy, wyłaziły mu prawig 
z głowy... Ryczał jak wściekły, w zawody z pie» 

Maszyna tymczasem szła sobie sama. Cztg 
łem, że doszła do najwyższej szybkości, zaczęła juź 
nawet ją przechodzić. Ogień trzeszczał w paleniskę 
Pasując się z palaczem, widziałem przebiegając: 
koło nas jakieś budynki stacyjne... W półświetla 
przeczytałem tylko nazwisko i dojrzałem godzinę 
na zegarze. Pierwsza pięćdziesiąt pięć.  Był-tq 
przystanek, na którym się nie zatrzymywaliśmyś 
za pięć minut będzie stacya. Znów pogrążyliśmy 
się w ciemności... Ia 

Przeciwnik, trzymając mnie w pół ciała, cliciaf 
mi pedstawić nogę. Był to prosty sposób wyrzit+ 
cenia mnie z maszyny. Ja trzymałem się, jak mo, 
głem najmocniej, za baryerę, a drugą ręką starałe 
się ubezwładnić jego usiłowania, nie chcąc mz ro 
tié nic złego. Wołałem nań: uf 

-— Dajże pokój, waryácie, czego chcesz? ~ 

Ale on nie słuchał; przeciwnie, ponawiał SWĄ. 
wysiłki, ogarnięty, jakąś wściekłością, szalekś, 


i * 


Fpieniąc sie.. Już od dwóch minut popychał mnie 
w stronę kąta, gdzie znajdowały się różne przy- 
sządy. Zaczynałem go rozumieć; chciał pochwy- 
k pręt żelazny do poprawiania ognia lub szuflę do 
węzli, i skończyć ze mną. | 

Broniłem się, jak mogłem. Jak pan widzisz, 
nie jestem ja ułomek, ale i on miał muskuły z żela- 
za. Przytem był znacznie młodszy odemnie, a si- 
ły jego podwajała jakaś niepojęta wściekłość. Śliz- 
Zgaliśmy się tedy po wązkiej, ślizkiej platformie, 
spleceni wzajemnym uśŚciskiem, narażeni w każdej 
«kwiłi na spalenie żywcem od buchającego obok 
mas ogniska maszyny. Czułem już, że słabnę... 

= W tej chwili zamajaczył mi na prawo jakiś 
Włask czerwony... Uczułem, jak mi ciarki przeszły, 
przez plecy. Tarcza ałarmowa... Czy pan to ro- 
Bumie? Droga nie była wolna... należało się za- 
trzymać. A tymczasem ten trzymał mnie, jak sku- 
jego, w swych żelaznych kleszczach; czułem ną 
twarzy jego gorący oddech. A lokomotywa lecia- 
ła naprzód jak szałona...... 

W jednej sekundzie wyobraziłem sobie, co na- 
Fiąpi.... Pociąg wskakuje na tamten drugi, z wago- 
sów kasza, podróżni w kawałkach, maszyna do gó- 
£y nogami, dokoła oderwane ręce i nogi, a pod tem 
wszystkiem ja i Marchew, zgnieceni jak pluskwy, 
Nigdy! Przedewszystkiem trzeba ratować pociąg... 
Zrobiłem ostatni wysiłek. Pochyliłem głowę ku 
ziemi, jak byk, i uderzyłem go całą siłą w brzuch. 
Czułem, jak puszczał mnie palcami, w których aż 
chrząstnęły kości; połeciał w górę, pchnięty potęż- 
nem uderzeniem mojej głowy, działającej jak klin, 
i znalaz! się za baryerą maszyny. Nie słyszałem 
nawet, jak upadał na nasyp. 

W tej chwili rzuciłem się do maszyny i dałem 
kontrparę, Wagony, uderzając o siebie z łoskotem 
zatrzymały się, jak wryte. Dały się słyszeć głosy 
przerażenia obudzonych ze Snu pasażerów. Był 
już czas. O dziesięć metrów prźed nami, stał po- 
śród szyn pociąg, który zeszedł z szyn przed go- 
dziną. Niech pioruny zatrzasną! Będzie temu sie- 
demnaście lat. Ale jak sobie to przypomnę, robi 
mi się odrazu gorąco i zimno za skórą. 

Stary maszynista zamilkł. 

-— A tamten? — zapytałem po chwili. 

— Marchew? ... Ani zipnął. Kolumna pacie- 
gowa złamana. Dokterzy powiedziełi, że zwaryo- 
wał przez jakąś tam gorączkę... bo ja wiem. Sta- 
wałem przed sądem; ma Się rozumieć, uniewinnili 
mnie.. A zawsze to nie przeszkadza, że w życiu 
zabiłem człowieka... niechcący wprawdzie, ale za- 

.. Przykrel 
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WYBÓR. 


Nad zieloną niwą skowronek podłata, 

Poszli chłopcy z wioski gdzieś na koniec świata, 
[Poszk na wojenkę hen, na pole chwały, 
Smutno rżały konie, smutno trąbki grały. 


Spieszy dziewczę w pole, echo wtórzy w lesie, 
Co snop dziewczę zeżnie to głowę podniesie 

I długo oczyma w dal po drodze wodzi... 
Lato, jesień mija — nie wracają młodzi. 


e] ot. 
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DODATEK POWIESCIO WY. 
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Dziewczyno niebogo, kogo żal ci, kogo? 
Trzech ich do twej chaty posyłało swaty, 
Posyłało swaty, matce się kłaniało, 

Któregoż z nich dziewczę, serce twe wybrało ? 


Serdeczna dziewczyna, miłe trzech wspomina, 
7a każdego szczerze odmawia pacierze, 
Odmawia pocierze, żałi się i smuci: 

Kiedy trzej nie mogą, niech choć jeden wróci!... 


Z brzękiem, szczękiem, gwarno, rojno powracają swol; 
Zapłonione, uśmiechnięte dziewczę w progu stoi, 
Odświeętna sukienka, w warkocz wpłotła kwiaty. 
Cała wioska tłumnie wyległa przed chaty. 


„Witaj ojcze, witaj matko, witajcie dziewczęta !” 
Cała wioska w karczmie hula, dzień ten popamięta, 
Grajku, rżnij od ucha! Każdy wybrał swoją. 
„Patrzcie, przed tą jedną trzej tancerze stoją |” 


a 
Z sę 


„Dziewczyno kochanie, kto cię z nas dosłanie ? 
Patrz, jam kochał stałe, wiozłem ci korałe, 

Weź, na szyję wdziej, 

Godne krasy twej!” 
Dziewczę dar przyjmuje, ślicznie zań dziękuje. 
Czyliż jeszcze może wahać się w wyborze ? 

W tłumie gwar i Śmiech: 

„Słuchaj wszystkich trzech ?” 


„Wojna dobre żniwo, wracam, patrz, bogaty, 
Pół wioski ci kupię za moje dukaty, 
Pół wioski ci kupię, kupię wioskę całą, 
Powiedz ojcze, matko, czyliż jeszcze mało ?” 
Ona głowę schyła, rada słów tych słucha, 
Ojciec w kąt ją bierze, szepcze coś do ucha, 
Szepcze coś do ucha, radzi i tłómaczy. 
„Tego chyba weźmie, nie może inaczej !” 

a < t < 
„A mnie nic nie dała ta wojenka cała, 
Prócz tęsknoty samej i na czole szramy, 
Nie mam ja dukatów, nie mam ja korali, , 
Tylko krzyż ten mały, oo na pierś mi dali. 


Żarem słońce piekło, krew ścinała chłody, 
Rwała mi się dusza do mojej zagrody, 

Rwała mi się dusza przez góry i łany 

Do tej dziewki mojej, do tej ukochanej. 

Darów ci nie wiozę w złocie, ni też w srebrze, 
O nic cię nie proszę, nie błagam, nie żebrzę, 
okrom sławy nie wziął z walki pola.. 


am nic * mi | 
Mie chcesz mię mieć takim — dziej się Boża woła ” 
. » 
g a 
Słucha dziewczę, słucha, śmieje się i płoni, 


Raczki obie składa w dziełnej chłopca dłoni 
f W ec ż idzie — w tańcu rej prowadzą, 
W kącie ojciec z matką o weselu radzą. 

Grajku rżnij od ucha, nastrój skrzypki nowe, 
Hula wioska cała za szczęście Jankowe! s 

Hej! do białej zorzy grały skrzypki, grały; 
Smyczki z rąk wypadły, struny Się porwały... 


Nr. 14 | | 
BRANIEC TATARSKI. 


Opowiadanie na tle hbistorycznem csnute z XVI wieku 


(Ciąg dalszy.) 
Wielkie odkrycie. — Dowcipny Beppo. — Pract- 
jemy jak krety. — Podziemie. — Wiewiórka. 


— Kilka już miesięcy przeszło tej mojej nie- 
woli, gdy jednej nocy, a mieliśmy już wtedy łampkę 
zawieszoną u kamiennego sklepienia jaskini naszej, 
obudził mnie ze snu jeden z towarzyszy, Włoch, 
dawny majtek „Gołębicy”, nadzwyczajnie sprytny; 
chłopak, 

— Chodźno-pan — mówił do mnie zcicha — 
mam coś ciekawego do pokazania! — prowadząc 
mnie w głąb jaskini, która się z jednej strony prze- 
dłużała w ciemny i wąski niby korytarz, odsunął 
a na bok kilka kamieni i ukazał mi szczelinę w ka- 
miennej ścianie. Niewielki to był otwór, o parę stóp 
nad ziemią, ale nachyliwszy się nad nim, czuć było 
jakiś powiew chłodnego powietrza. Zdziwiłem się 
mocno, boim tego nigdy przedtem nie był zauważył, 
Włoch zaś szybko i gadatliwie, a przyteim po swo- 
jemu rękami wymachując i oczy przewracając, jak 
to oni czynić lubią, zaczął mi tłómaczyć, że on tę 
dziurę od dawna wyszperał i już ją nawet trochę 
rozszerzył, ale dopiero teraz zmiarkował, że to musi 
być otwór, prowadzący do naszej kopalni, bo w tę 
stronę był zwrócony. 

— rzeba — dodał — lepiej się o tem przekonać 

Trzeba — dodał — lepiej się o tem przekonać 
i dlatego staraj się pan jutro z całej siły bić kilofem 
(rodzaj toporu górniczego) w tę Ścianę, obok której] 
Harmodyus zwykle pracuje. Ja udam chorego i Zo- 
stanę tutaj, a będę dobrze nasłuchiwał. Jeżeli tak 
jest, jak myślę, to, per Bacco! (ulubione zaklęcie 
+ Włochów) musimy się stąd wykopać, jak krety. 
$i uciec tym przeklętym szatanom, którzy nas Żyw- 
Peem zagrzebali. 

Trudno mi było z początku uwierzyć w to i zro- 
; zumieć pomysł dowcipnego Beppa (co po włosku 
kre pos Józiek), ale nazajutrz chłopak wywiiał się 


mna posłaniu swojem, krzycząc w niebogłosy tak, że 


a dozorca musiał uwierzyć, iż mu straszne bółe szar- 
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pią wnętrzności, i nie wypędził go na robotę, tylk< 
zostawił w jaskini ze dzbankiem wody i kawałkiem 
placka. Wieczorem, kiedyśmy wrócili, leżał jeszcze 
Beppo, jęcząc z przewróconemi oczami, że mu tyf- 
ko białka widać było, ale zaledwie towarzysze po- 
snęli, on znów wśliznął się do mnie i podskakując, 
jak szalony, szeptał radośnie: 

— Słyszałem! słyszałem wybornie bicie w ścia- 
nę dziś rano! Prawda, że się wygłodziłem, jak pies, 
ale warto było! Będziemy wolni, tylko musisz m) 
pan pomódz. Wszystko będzie dobrze! 

Zaczęliśmy już we dwóch oglądać ukryty 
w skale otwór i pokazało się, że nie trudno byłoby 
wykruszać zmiękłą od wilgoci ścianę i wydrążać 
coraz głębiej szczelinę, która musiała się przedłużać 
aż do naszej kopalni, jak twierdził Beppo. Kiedy: 
go spytałem, skąd mu ta myśl przyszła, sięgnął do 
swych w gęste kędziory zwiniętych wiosów i wy- 
dobył z nich malutki jakiś przedmiot. Przy słabem 
świetle lampki, z trudnością poznałem, że to była 
maleńka busola, jak te, których używają marynarze, 
żeby się po morzu kierować, bo jest tam oprawiona 
igiełka, której jeden koniec zawsze ku północy. 
wskazuje. Beppo, choć młody, ałe rozmaite już mie- 
wał przeprawy, i nauczył się rozmaitych figlów 
i podstępów, którymi sobie wszędzie poradzić umiał. 
Zepsuty był bardzo, ale jednak i w nim tkwiła je- 
kaś poczciwa iskierka, bo kiedy mi mówił o swej 
matce, która gdzieś tam, w Wenecyi, na Lido za 
nim płakała, miał sam lzy w oczach. Mówił mi 
z najzimniejszą krwią, że jak tylko mu się udało coś 
ładnego. kosztownego ukraść dawniej, to robił pię- 
kry podarek najprzód matce, a potem Św. Madon- 
nie, żeby mu dopomagała nadał. 

— Ach, jakiż to niegodziwy człowiek! — wy- 
krzyknęła Halka, nie mogąc już wytrzymać — to 
gorzej, niż prawdziwy pogania. 

— Zapewne, że gorzej, ate Beppo był bardza 
zaniedbany, i nikt go nie oświecił, żeby poznał, co 
złe, a co dobre. Mnie się nieraz udawało go prze- 
konać i od ztego odprowadzić; długie z nim toczy- 
łem rozmowy, a że był sprytny i żywy, jak ogień, 
więc wszystko w lot pojmowal. Teraz jemu za- 
wdzięczaliśmy plan, do którego wykonania wszy- 
scyśmny się zabrać musieli. Najprzód Maksym i Har- 


Ada Kaleh czyli Nowa Orsowa. 


wyspa na Dunajn na pograniczu Węgier, Serbii i Rumunii. Wyspa ta właściwie nie należy de 
Żadnego z państw, na których pograniczu łeży; mieszkańcy ei. nie płacą więc żadnych podatków, 


ani nie służą wojskowo, nie mają nad sobą rządu ani administfacyi państwowej. 


Zamieszkują tam 


przeważnie Turcy; wyspa Ada Kaleh pozostanie zatem ostatnim przytułkiem Turków w Europie, 
si gdy zwyciezcy rozbiora europeiską część Turcyi. 


modyńg został przypiszczeni do fafemnicy, potem 
wszyscy się o niej dowiedzieli, gdyż wspólnych sił 
potrzeba było do wykonania długiej, trudnej i mo- 
rolne} pracy. 

Trzeba było takiej nadziei, jaką dla nas świe- 

ciła myśl o swobodzie, żeby się porywać na podobne 
dzieło. Dość już trudności przedstawiało wyżło- 
bienie skały, prawie bez narzędzi potrzebnych do 
tego, a cóż robić z ziemią i gliną, którą stamtąd wy- 
dobywaliśmy? Wysypana na ziemi w jaskini na- 
5zej, zwróciłaby uwagę stróżów, bo się różniła od 
kamienia, w jakim kryjówka nasza wykutą była. 
Po długich a cichych naradach, stanęło na tem, że 
pracowaliśmy kolejno po dwóch w nocy, nad ranem 
zaś zakrywaliśmy starannie otwór, a ziemię wykru- 
Szoną chowaliśmy pod ubranie, każdy po trochę, 
itak ją wynosiliśmy z sobą do kopalni, gdzieśmy ją 
wstrożnie wysypywali. Łatwo uwierzyć, z jaką to 
nam przychodziło trudnością, ale pracowaliśmy sta- 
ie, cierpliwie, niczem się nie zrażając. 
_ "Trwało to bardzo długo; przez ten czas kilku 
towarzyszy nam ubyło, bo ich korsarze gdzieindziej 
zabrali, przybyło za to kiłku nowych i tak przeszło 
biizko dwa lata. Czasem napotykaliśmy w skale 
takie twarde miejsce, że z największem wysileniem 
trzeba było kamień rozbijać narzędziami, zręcznie 
jakoś wykradzionemi przez Beppa z kopalni. Chło- 
pak ten dziwów dokazywał, żeby nasze przedsię- 
wzięcie do skutku doprowadzić; kiedyś już o mało 
go nie wzięto na galerę, gdzie musiałby na łańcu- 
chu przykuty, wiosłem robić, ale jak zaczął po 
swojemu chorego udawać, musieli go zostawić. 

Przy kamieniach teraz wszyscy dobrze praco- 
wali, i kłótni też coraz mniej było; dozorcy sądzili, 
śe ja się do tego przyczyniam i dlatego może nie 
ruszali mnie z miejsca. Nie byłoby i tak dobrze 
szło, gdyby nie nadzieja, która wszystkich podtrzy- 
mywała; tak postępowała praca w naszem podzie- 
miu, które się coraz dalej przedłużało. 

Jednej nocy, grzebiąc tam, natrafiliśmy na dużą 
dosyć pieczarę, w bok idącą wprawdzie od naszego 
korytarza, ale ta nam się wybornie przydała na 


wysypywanie ziemi, które] Już nie trzeba było wy« 
nosić tak mozolnie w odzieniu naszem. Do roboty 
przyświecaliśmy sobie małemi lampkami, kie 
Harmodyus wyżłobił z marmuru, a my napełnialiś- 
my oliwą, od jedzenia potrosze zostawioną. Raz, 
pamiętam, byliśmy w wielkim strachu: śród ciszy 
nocnej rozlegały się uderzenia nasze o skałę, i kor- 
sarze musieli je także usłyszeć, zrana bowiem do- 
zorca pytał, czyśmy w nocy nie uważali jakiego 
huku podziemnego. Beppo, nie tracąc przytomno- 
Ści, ozwał się zaraz, że on to już nieraz słyszał i że 
pewnie musi się przygotowywać jakie trzęsienie 
ziemi, albo coś podobnego, bo wtedy zawsze z pod 
ziemi huk słychać. W tamtych krajach to nic dzi- 
wnego, ba, nieraz tak bywa, że cała wyspa zapa- 
dnie się w morze zupełnie, a znów w innem miej- 
Scu wynurzy się nowa.*) 

I Turcy jakoś uwierzyli temu, a my byliśmy 
ostrożniejsi, odtąd i praca jeszcze powolniej postę- 
pować musiała. A jakie my to dziwne rzeczy znaj- 
dowaliśmy pod ziemią! Były muszle i ości rybie 
skamieniałe, a w pieczarze znaleźliśmy dużo kości 
ogromnych, jakby od wielkich zwierząt jakichś? 
były nawet i ludzkie, lecz musiały być bardzo da- 
wne, bo stwardniały zupełnie na kamień. Beppo, 
grzebiąc między temi resztkami, wyciągnął duży, 
niezgrabny topór, ale nie z Żelaza, tylko z bronzty 
i drugi mniejszy, z ostrego kamienia zrobiony: 
Uważaliśmy to za prawdziwy dar Boży, i przydały 
się nam oba topory wybornie do roboty naszej. Ko- 
rytarz nie mógł być wysoki, więc trzeba było rą- 
tać lub kopać, klęcząc, otwór zaś przedłużaliśmy 
w stronę kopalni, skąd załatywał świeży powiew 
wiatru; to nam pozwalało oddychać swobodnie.. 
Dochodził też szum morza coraz łepiej; widać, żeś- 
my się dobrze kierowali, ale nie wiedzieliśmy z pe- 
witością, w którem miejscu kopalni kończy się pod- 
ziemny kanał.. 

Beppo i na to znalazł sposób. Miał on wie- 
wiórkę oswojoną, którą zawsze z sobą nosił w rę- 
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*'W naszym już XIX wieku bylo podobne zjawisko na 
archipelagu z wyspą Santorynem. 


Z rewolucyi 
w Meksyku. 


Ogień buntu nie uśmie- 
rzył się w Meksyku po 
śmierci prezydenta Made- 
ry, lecz przeciwnie rozgo- 
rzał z większą jeszcze siłą. 
Stronnicy Madery poprzy- 
sięgłi zemstą stronnikom 
Diaza i Huerty, Obrazek 
nasz przedstawia rozstrze- 
lanie schwytanego szpiega 
wojennego. 


Kawie, albo na glowie. Jednego dnia zbliżył się do 
wielkiego dołu w kopalni i, ostrząc topór o kamień 
na brzegu leżący, opuścił go niby niechcący. Nad- 
zorca, stary Turek, ogromny, jak olbrzym, ale ku- 
ławy, bo mu nogę kiedyś kula urwała, przyskoczył 
i uderzył po plecach niezgrabiasza za szkodę wy- 
rządzoną, ale ten, niezimieszany, zaczął prosić, żeby 
mu pozwolili spuścić się do dołu, to się topór odnaj- 
dzie. Liny były pod ręką, bo ich używano w ko- 
palni do dźwigania marmurów; za chwilę nasz Bep- 
po. zawieszony jak ptak w powietrzu, zniknął w cie- 
mnym dole. Trucno go było dojrzeć w głębinie. ale 
niezadługo dał znać krzykiem, żeby go wyciągnąć 
napowrót, i zjawił się zdrów i cały, z toporem, 
uwiązanym u pasą. Przez cały dzień pracował 
gorliwie, śpiewając i podskakując, jak gdyby go co 
bardzo dobrego spotkało. 

Wieczorem, jak zwykle, zapędzono nas do ia- 
S$kini, ale zaledwie kamień się zawalił, Beppo, nie 
czekając nocy, rzucił się zaraz do otworu i nieba- 
wem wyskoczył, unosząc nad głową wiewiórkę, 
którą całował i pieścił, a przytem rzucał się jak sza- 
lony z radości. 

— Co się stało? — pytamy — ı okazuje się, że 
dowcipny Włoch poto tylko spuścił się do dołu, aby 
Sie przekonać, czy kanał ów naturalny z naszej ja- 
Bkini otwiera się rzeczywiście w owym dole, a na- 
trafiwszy na otwór podobny, wpuścił doń zręcznie 
5woją wiewiórkę, zasłaniając wejście tak, żeby już 
wrócić nie mogła. Biedne zwierzątko wśliznęło się 
głębiej i póty się czołgało, aż natrafiło na korytarz 
przez nas wykuty, gdzie ją właśnie Beppo znalazł. 
Teraz już nie było wątpliwości, że praca nasza na 
toś przydać się może, z podwójnym też zapałem 
wzięliśmy się do dzieła. (Ciąg dalszy nastąpi), 


e 
POŁÓW ŁOSOSI. 


Ulubiony przysmak smakoszów, łosoś, należy 

do ryb miękopłetwych. Jest to ryba wysmukła, z 
boków ściśnięta, z brzuchem okrągłym. Dochodzi 
ara metra długości, lecz zwykle ma zaledwie 
m część tej miary. Waga jej dosięgnąć może 
60 funtów. Barwę na grzbiecie ma niebieskawo- 
Bzarą, na bokach srebrzystą, często upstrzoną czar- 


Na pobojowiska 
pod Czataldżą. 


Bezdomne i zdziczałe 
psy, których tak dużo 
fest w Tureyi, żywią 
się padliną i trapami, 
a w ten sposób przy- 
exyniają sią do rozsze- 
gzania chorób i zarazy. 
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nemi kropkami. Przez całą zimę, aż do wiosny 
łosoś przebywa w morzach północnych, trzymają 
się w pobliżu ujścia rzek. W początkach marca 
wchodzi do rzek i posuwa się w górę ich biegn, dis 
złożenia w zacisznych miejscach ikry. W wędrówa 
ce tej okazuje wielką siłę i zręczność przy pokony* 
waniu rozmaitych przeszkód. Nietylko przezwy* 
cięża wartki prąd wody, ale nawet jamy i małe we 
dospady, które przeskakuje, czyniąc sprężyste ske» 
ki na trzy metry w górę. W tej wędrówce wche 
dzi w mniejsze rzeki, a nawet w strumienie, po zło: 
żeniu zaś ikry, w końcu lata, wraca do morza. 


Czas tej wędrówki stanowi dla mieszkańców 
nadbrzeżnych porę najobiitszego połowu, gdyż ło- 
soś, zarówno świeży, jak i wędzony, należy do naj 
smaczniejszych, a stąd najbardziej poszukiwanych 
ryb. Brehm powiada: „W Anglii młode łososia 
przez długi czas były lekceważone, co spowodo- 
wało niepowetowane szkody. Miano je za zupeł« 
nie inne gatunki ryb: nie uznawano w tych, która 
zmieniały młodocianą swą szatę, prawdziwych ło- 
sosi i nie wahano się wyławiać ich z wody całemł 
buszlami, w razie zaś, gdy nie można było spienię- 
żyć ich w tym stanie, wprost używano ich na na- 
wóz. Pewien owczarz, James Hogg, pierwszy 
zwrócił uwagę na ten błąd. Pasając owce, częste 
miał możność czynienia spostrzeżeń nad rybami 
i nabył wielkiej wprawy w ich połowie. Nieraz 
łowił młode iososie, odziane po raz wtóry mło- 
dzieńczą szatą, oraz takie, ktore już się okrywały 
skórą, starym właściwą. Zwróciwszy na to uwa- 
ge, zaczął czynić próby: znaczył złowione przez 
siebie ryby, puszczał je na wolność, a potem łowił 
je znowu, uznając je niezaprzeczenie za prawdziwe 
łososie. Odkrycie jego przyjęto z początku z nie- 
dowierzaniem, wreszcie uczeni zbadali rzecz grum 
townie i za pomocą sztucznej hodowli, stwierdził 
trafność spostrzeżeń owczarza. Wpłynęło to zna- 
komicie na zmianę dotychczasowych pojęć i obec- 
nie usiłują wszelkiemi sposoby ochraniać narybek 
łososi. Pomyślne skutki takiego sposobu postępo- 
wania już dziś są widoczne. 

Nieprzyjaciele, napastujący wszystkie nasza 
ryby, nie przepuszczają też łososiowi i niszczą tak 
wielką ilość narybku, że zaiedwie dziesiąta część 
złożonej ikry zdoła dojść do zupełnego rozwoju. 
Najzajadlejszym wrogiem łososia jest człowiek. 
Większość rybaków nie umie się w zapale pow- 


Hearyk Bessemer, 
który wynalazł? sposób wyrabiania lanej i walco- 


wanej stali. Bessemer urodził się w Anglii, w sty- 

czniu roku 1813, umarł zaś w marcu roku 1898. 

Anglia obchodzi w roku bieżącym uroczyście setną 

rocznicę urodzin swego ziomka, który przez swe 

wynalazki przyczynił się do wzbogacenia ojczy- 
stego kraju. 


strzymać i wyławia łososie w porze tarła, bo wte- 
dy połów ich jest najłatwiejszy; czyhają też i na 
młody narybek, nie zdając sobie sprawy z tego, że 
oszczędzanie go przyniosłoby im wielkie zyski w 
przyszłośc. W Anglii wielcy posiadacze ziemi 
usilnie dążą do ochrony łososia w porze ich tarła, 
stosownie do obowiązujących przepisów prawa; 
panuje tam powszechne przekonanie, że wstrzyma- 
nie się od połowu łososi przez pięć lat, spowoduje 
na nowo zarybiemie rzek i strumieni tą cenną ry- 
bą. Tak długie jedrak powstrzymanie się od po- 
lowu trudne jest do przeprowadzenia, ponieważ 
wielu właścicieli ziemskich znaczną część swoich 
dochodów ciągnie właśnie z połowu łososi, co dła 
niektórych wynosi do 20000 funtów sterlingów ro- 
cznie. Takich wielkich sum nawet najbogatsi z po- 
między właścicieli ziemskich nie mogą się wyrzec 
na cały pięcioletni okres czasu, a chociażby nawet 
tak było, mniej zamożni nie byliby w stanie pójść 
za ich przykładem. Rziucono się zatem do sztucz- 
nej hodowli łososi i tym sposobem zażegnano choć 
w części grożące niebezpieczeństwo ostatecznego 
spustoszenia wód. W Niemczech równicz wypad- 
nie chwycić się tego sposobu”. 

W wodach amerykańskich obfitość łososiów 
jest nadzwyczajną, a zwłaszcza w wyższym biegu 
wielkiej rzeki kanadyjskiej Fraser, oraz w jej licz- 
nych dopływach. To też rybacy tamtejsi łowią je 
wszelkiemi sposoby — wędką, Siecią, a nawet za 
pomocą widel. Sposób ostatni przejęty został od 
Indyan i stosowany bywa na wiosnę, kiedy łosoś 
ciągnie z morza całemi rojami. Płynie on wtedy. 
na powierzchni wody, tworząc warstwy 4 metry; 
grube a 6 metrów Szerokie. Dopłynąwszy do gór- 
nego biegu rzeki i je} dopływów, zaczyna się 
ikrzyć, poczem, dobrze wychudzony, wraca do mo- 
rza: Młode wyikrzają się po 4 miesiącach, pozo- 


stają w wodzie rodzinnej rok, następnie wędrują 
dò morza. 

Łowienie łososiów na widły, wymaga niezwy: 
kłej odwagi, siły, zręczności i wyćwiczenia. Ry- 
bacy kanadyjscy uprawiają je z zamiłowaniem. Na 
brzegach rzeki Fraser, istnieją wielkie składy, w. 
których rybacy umieszczają połów, a także fabry- 
ki, w których łososie suszą się, wędzą, przyrządza- 
ją się w inny jeszcze sposób, a następnie towar tak 
zakonserwowany wysyła się w różne strony Świa- 
ta. Główne składy tych konserw łososia znajdują 


kJ 
ZE WSPOMNIEŃ RISTORYCZNYCH. 


Kięska pod Żółtemi Wodami. 

Na sejmie roku 1646 zjawił się Chmielnicki ze 
skargą na podstarościego Czaplińskiego, który mu da: 
rowaną przez hetmana Koniecpolskiego słobodę So 
butów zajechał i młodą żonę wwiózł. — Atoli tylko 
„król jeden przyjazne pokazał mu oko”, skarga jego 
żadnego skutku nie wzięła, i owszem on sam, nie 
bawem potem, oskarżony przez kozaka Romana Pe- 
stę, jakoby na hufiec Aleksandra Koniecpolskiego, sy- 
na hetmana, w nieprzyjacielskich zamiarach czałował, 
dostał się do więzienia. W grudniu 1646 uciekł? na 
wyspy Dnieprowe, gdzie zastał „siła tułażących się 
niebożąt kozaków pokrzywdzonych”, których zapew- 
nieniem o dobrych chęciach króla i nadzieją odzyska- 
nia zbrojną ręką praw utraconych dla siehie pozy: 
skał; nie ufając jednak własnej sile, udai się do far 
na krymskich tatarów lsłamgereja, który przyrzekł swą 
pomoc, skoro tylko kozacy na dobre kroi niepczyja- 
cielskie rozpoczną. 

Kozactwo zewsząd poczęło ściągać na Zaporoże, 
lud prosty burzyć się począł. Mikołaj Potocki, hetman 
koronny, wbrew rozkazem króla, który do Chmiełnt- 
ckiego wysłał komisyg, ruszył na Ukraine, wysławe 
szy przodem ku Zaporożu własnego syna Stefana w, 
6000 ludzi, między którymi było tylko 1500 armii re- 
gularnej, a reszta kozacy rejestrowi i dragonia. 

Młody Potocki mając przy sobie komisarza Szem 
berga, Sapiehę staroste owruckiego i Stefana Czam 
nieckiego, spotkał Chmielnickiego okopanego pod'Żół. 
temi Wodami. Kozacy nie dali się wywabić w pole 
a Polacy nie mieli sił dostatecznych do szturmu; goń- 
ców, posłów, których Stefan Potocki słał do ojca a 
pomoc, kozactwo w drodze przejmowało.  Chmtelnt- 
cki wdał się w układy, które przeciągał dopóty, do- 
póki nie nadciągnął Tohaj-bej z 40000 łatarów. Wie- 
dy rejestrowcy i dragonia przeszli do kozaków, a 
garstką polskiego rycerstwa, mimo cudów odwagi, ab 
bo wyginęła, albo się w miewoclę tatasską dostała. — 
Między innemi Stefan Potocki z ran umarł, a Czat» 
nieckiego wzięli tatarzy. Jedyny ocalały kozak reje- 
słrowy straszną wieść zaniósł hetmanowi. Krwawy 
ten bój toczył się dnia 15 kwietnia 1648 r. | 

Potem niebawem nasłąpiła druga straszniejsza je- 
szcze klęska pod Korsuniem, a właściwie w dolinie 
Krutą Bałką zwanej, gdzie obaj hetmanowie kor 
Połocki i Kali ki, wraz z wieloma celniej 
panami popadli w niewolę tatarską. 

Na sześć dni przed tym fatalnym bojem umarł 
Władysław IV, w Mereczu, dnia 20 maja, w 52 ro 
ku życia, a wraz z nim skonała osłatnia nadzieja za 
żegnania burzy ukraińskiej. 


“się w Mission.. 


